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WROCŁAW (PAP)
25 bm. załoga Dolnośląskich Za­

kładów Wytwórczych Urządzeń 
Radiowych w Dzierżoniowie na 
Dolnym Śląsku rozpoczęła produk­
cję nowego typu radioodbiorni­
ków. „Śląsk" — bo tak brzmi na­
zwa nowego aparatu — jest wyso­
kiej klasy radioodbiornikiem za­
opatrzonym w lampę elektronową 
— tak swane oko magiczne, kla­
wiaturę do przełączania 4-zakre- 
sów tal, adapter oraz doskonały 
głośnik o dwu barwach tonu.Lud polski I cała postępowa ludzkość

izcza naszeg
Uroczysta akademia w Saii Kongresowej Pałacu Kultur? i Nauki

WARSZAWA (PAP)
100 lat mija od chwili, kiedy przestało bić serce najwięk­

szego poety polskiego. 25 bm. w przeddzień 100 rocznicy śmierci 
Adama Mickiewicza, lud Warszawy oraz przybyli z wielu 
krajów uczeni i pisarze — zgromadzili się na uroczystej akade­
mii w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki. Oczy wszyst­
kich kierują się ku skupionym rysom twarzy Poety na wielkim 
portrecie, widniejącym nad estradą. Pod portretem — ujętym 
w rocznicowe daty 1855—1955 — dwie róże, biała i czerwona. 
Za stołem prezydialnym zaj- KC PZPR — Adam Rapacki

chodu Roku Mickiewiczowskie­
go — Aleksander Zawadzki, 

(przemówienie Al. Zawadzkiego 
podajemy poniżej)

O życiu i twórczości Mickie­
wicza mówi dyrektor Instytutu 
Badań Literackich PAN — 
prof. Kazimierz Wyka.

(fragmenty przemówienia 
podajemy na stronie 2) 

Następnie przemawiają go­
ście zagraniczni: przedstawiciel 
Światowej Rady Pokoju — 
prof. Jacąues Philippe Madaule, 
przedstawiciel UNESCO — 
Jean Thomas, poeta radziecki 
— Stiepan Szczipaczow, profe­
sor literatury polskiej na uni­
wersytecie w Aix-en-Provence, 
zasłużony tłumacz utworów

kultury i sztuki — Włodzimierz Obecni s3 przedstawiciele dy- Mickiewicza — Paul Cazin, sla- 
Sokorski, kierownik Wydziału plomatyczni państw obcych a- wista włoski, profesor uniwer-

Nie ma takiej rocznicy, która wgłębiając się w strofy Jego 
by w równej mierze wzru- nieśmiertelnych utworów. Mi- 

szała tyle milionów ludzi na lionowe nakłady dzieł, realisa- 
świecie, jak rocznica obchodzo- cja Wydania Narodowego, da­
na w dniu dzisiejszym. Któż z tarcie mickiewiczowskiej książ-
nas, nie tylko w latach szkol- ki na wieś — oto, najistotniej- mują miejsca witani serdecz- oraz sekretarz KC PZPR 
nych ale i przez cale życie, nie sza i najbardziej celowa for- nymi oklaskami: przewodni- Jerzy Morawski; wiceprezesi 
zachwyca się urokiem i mądro- ma uczczenia pamięci Wiesz- czący Komitetu Obchodu Roku Rady Ministrów: Tadeusz Ge- 
ścią mickiewiczowskiej poezji! cza. Dziesiątki naukowców po- Mickiewiczowskiego, członek de, Stefan Jędrychowski i Sta- 
Od chwili, kiedy przed stu laty święciło swój trud, by drogą Biura politycznego KC PZPR, nisław Łapot, przewodniczący 
w jednym, ze skromnych, niepo- żmudnych badan i odkryć uka- przewOc|ni czący Rady Państwa Prezydium Rady Narodowej m. 
gorayeA rfomow Konslantyno- zac nam Poetę takim, jakim Aleksander Zawadzki, Prezes st. Warszawy —Jerzy Albrecht, 
pola, z dala od ukochanej Oj- był istotnie: nie tylko jako ar- Rady Ministrów _ Józe£ Cy_ członkowie Rady Państwa i 
C22/2nt/,pr2estafo &ic serce wie Z V- ac 1 901 rankiewicz, Marszałek Sejmu rządu.
kiego Adama, nieomylne słowo cego działacza walczącego o po- Tan Dembowski minister
"największego polskiego poety stęp i sprawiedliwość spolecz- ' ’
wyznacza prostym ludziom ży- ną.
ciowe drogowskazy: gorący Z całego świata zjechali wy­

bitni poeci, pisarze i uczeni,
Kultury i Nauki KC PZPR — kredytowani w Polsce.
Stefan Żółkiewski, przewodni- _T . ,, .

aby udziałem w uroczystoś- czący PKOP — Jarosław Iwasz Na wsrod Pisarzy> uczo-
Uroczystości, jakimi cała, ciach jubileuszowych dać wy- kiewicz, prezes ZLP _ Leon nych, artystów polskich oraz

ludzkość czci dzisiaj pamięć raz hołdu, składanego najwięk- Kruczkowski, prezes polskiego licznie przybyłych mieszkań- 
autora „Pana Tadeusza", są szemu artyście polskiemu. W pen Clubu — Jan Parandowski,
tylko zewnętrznym dowodem czasie licznych imprez w zakla- przewodnicząca ZG ZMP — 
powszechności kultu Mickiewi- dach Pracy, teatrach i świetli- Helena Jaworska oraz wybitni 
cza w świecie. O wiele trwalsze cacł) z ust 'najlepszych recyta- poeCi; pisarze, kompozytorzy, 
pomniki pamięci zbudowały mi- torow popłyną — jak Polska plastycy artyści teatru, uczeni. 
hony czytelników miast i wsi, długa i szeroka — strofy Mic-
_______ _______________________ kiewiczowskich wierszy. Na Za stołem prezydialnym za-

scenie warszawskiego Teatru siadają również goście zagra- 
Polskicgo zabrzmią nieśmiertel niczni: przedstawiciel Świato­
we słowa „Dziadów". Przekona- wej Rady Pokoju — prof. 
my się raz jeszcze, że poezja Jacąues Philippe Madaule, de- 
Mickiewicza, która przez cały legat UNESCO — Jean Thomas, 
ubiegły wiek krzepiła ducha członek Biura Politycznego Ko-
polskiego ludu, wzrusza dziś i munistycznej Partii Francji, na zvz j w eiae-łei Dielerzvmce Drzviaźń 
im całym świecie, dafatliria CZelny redaktor ”L Humamte** kn 4pi- nf.PfivninnvTn ™svislrin»

patriotyzm, umiłowanie praw 
dy i postęp.

sytetu w Rzymie — Ettore Lo 
Gatto oraz poeta niemiecki Ste- 
phan Hermlin.

Całoroczne
plany dostaw
(tykonomif
jeszcze w listopadzie
— piszą
do Bolesława Bieruta

chłopi chodziescy
W odpowiedzi na apel przo­

dujących chłopów powiatu ra- 
wickiego, rolnicy wielkopolscy 
przyspieszają wykonanie obo­
wiązkowych dostaw płodów 
rolnych. Realizując plany go­
spodarcze i finansowe chłopi z 
wielu gromad piszą listy do 
I Sekretarza KC PZPR. List, 
zapewniający Bolesława Bie­
ruta o rytmicznym wykonywa 
niu planów napisali także chło 
pi z przodujących w woj. po­
znańskim gromad: Kaczory i 
Szamoty w powiecie chodzie- 
skim. W liście tym m. in. czy­
tamy:

„Za 5 tygodni wkroczymy w 
okres realizacji nowych zadań, 
ustalonych w planie 5-letnim. 
Do ich wykonania przygotowu 
jemy się już od dłuższego cza­
su. Aby wejść w nowy rok bez 
zaległości wobec państwa, obo 
wiązkowe dostawy zboża i zie 
mniaków zakończyliśmy w 100 
proc, i w chwili obecnej sprze 
dajemy te produkty ponadpla­
nowo. Plany dostaw żywca i 
mleka realizujemy z miesiąca 
na miesiąc w 100 proc, i bieżą- 
cy rok zakończymy bez kilo­
grama i litra zaległości. Poda­
tek gruntowy wykonaliśmy w 
90 proc, i w myśl naszego zo­
bowiązania całkowicie zakoń 
czymy wpłaty w bieżącym mie 
siącu.“

„U podstaw naszego stosun­
ku do państwa — piszą dalej 
chłopi — leży świadomość, że 
podnosząc wydajność produk­
cji rolnej, wypełniając obo­
wiązki względem państwa, z 
dnia na dzień zacieśniamy wła 
sną pracą sojusz robotniczo- 
chłopski i przyczyniamy się do 
podnoszenia stopy życiowej 
wszystkich ludzi pracy.*4

dectwo niezniszczalnej siły i 
żywotności Jego wieszczej my­
śli.

O setnej rocznicy śmierci 
Mickiewicza ze szczególnym 
wzruszeniem myślimy my — 
mieszkańcy Wielkopolski.
Wszak nasze miasta, dwory i 
wsie widziały żywego poetę.

cie jego nieśmiertelne dzieła, 
głoszące idee braterstwa ludów.

Kiedy -.milkły obcojęzyczne 
słowa, sławiące wielkość pol­
skiego Poety, z estrady prz: mó­
wił on sam ustami najznako­
mitszych artystów sceny pol­
skiej. W głębokiej ciszy słucha­
ją zebrani jakże dobrze zna­
nych nam wszystkim fragmen­
tów „Pana Tadeusza**, „Konra­
da Wallenroda**, słuchają wier­
sza „Na Alpach w Spluegen**, 
„Ody do młodości**. Recytują je 
po mistrzowsku: Karol Adwen­
towicz, Marian Wyrzykowski, 
Jan Kreczmar, Hanna Skarżan­
ka i Czesław Wołlejko. Poezje 
Mickiewicza przeplata muzyka: 
prof. Stanisław Szpinalski i 
Barbara Hes.se-Bukowska gra­
ją utwory Chopina, chór i or­
kiestra Filharmonii Narodowej 
pod dyrekcją Arnolda Rezlera 
wykonują fragmenty „Sonetów 
krymskich** Moniuszki, An­
drzej Hiolski śpiewa pieśni 
Chopina, Moniuszki i współcze­
snego kompozytora polskiego 
Piotra Perkowskiego do słów 
Mickiewicza. Jako ostatni a-

ców stolicy, znajduje się ponad 
80 gości zagranicznych z 33 kra 
jów.

W gorących słowach składają 
mówcy hołd największemu ge­
niuszowi poezji, jakiego wydał 
naród polski. Mówią o donio­
słym znaczeniu twórczości Mic­
kiewicza w rozwoju literatury kord uroczystości rozbrzmiewa

Rozlegają się dźwięki hymnu światowej, o żywym oddźwię- „Etiuda Rewolucyjna4* — w wy 
narodowego, akademię otwiera ku, jaki znajdują w sercach konaniu Barbary Hesse-Bu- 
przewodniczący Komitetu Ob- milionów ludzi na całym świe- kowskiej.

Przemówienie A. Zawadzkiego
Sto lat temu, daleko od Oj- Mickiewicza łączyła głęboka nas sędziwy nestor francuskie- 

przyjaźń z rewolucjonistami go ruchu rewolucyjnego, czcj- 
u r h’ i ku jej utęsknionym ziemiom, rosyjskimi — dekabrystami, godny i drogi przyjaciel nasze-

prof. Marcel Cachin, poeta ra- zamknął oczy w żołnierskiej bojownikami przeciwko gnębi- go narodu, towarzysz Marcel 
dziecki — Stiepan Szczipaczow, kwaterze największy poeta Pol- cielowi narodów — despotyz- Cachin (burzliwe oklaski), 
profesor literatury polskiej na ski> niezmordowany bojownik mówi carskiemu. Łączyła go ser
uniwersytecie w Aix-en-Pro- polskich walk narodowo-wyzwo- deczna przyjaźń z wieii:—•

leńczych, płomienny bojownik etą Słowiańszczyzny — Puszki- 
o wolność i braterstwo ludów nem.
— Adam Mickiewicz . Budzące się w XIX wieku do

Dzieło życia Adama Mickie- narodowego życia ludy połud-

vence — Paul Cazin, poeta nie­
miecki — Stephan Hermlin o- 
raz slawista, profesor uniwer­
sytetu w Rzymie — Ettore Lo 
Gatto. wieża, jego wkład w rozwój niowo i zachodnio-słowiańskie

Wyrazem tej przyjacielskiej 
więzi jest przybycie na nasze 
uroczystości delegacji trzydzie­
stu trzech krajów świata w o- 
sobach wybitnych twórców i 
działaczy kulturalnych.

Aleksander Zawadzki wy­
mienia następnie gości zagra­
nicznych, przybyłych na uro­
czystości, po czym mówi:

— Niech mi wolno będzie 
wszystkich drogich i miłych na­
szych gości powitać z całego 
serca. Pragnę wyrazić przeko-

Wszak tutaj zrodziły się zamy- w lożach honorowych zajmu- kultury narodowej i kultury czerpały wiele natchnienia w 
sły wielu jego dziel, którymi 13 miejsca członkowie Biura ogólnoludzkiej, stawia go w twórczości Adama Mickiewi- 
zachwycamy się do dnia dzi- Politycznego KC PZPR: I Se- rzędzie największych twórców cza.
siejszego. Pamięć tych faktów kretarz KC PZPR Bolesław świata. Za nieprzejednaną nienawiść
zbliża nas jeszcze bardziej do Bierut, Jakub Berman, Franci- w u " '• » i tyranii i umiłowanie wolności,
postaci Wieszcza, jednego z naj szek Jóźwiak - Witold, Zenon . Wielkość swą — swój głębo- za przywiazanie do swobód na-
większych geniuszów słowa i Nowak, Edward Ochab, Kon- ki patriotyzm i humanizm, swe rodowych kochali go patrioci
ezyrui, jakiego wydała ludz- stanty Rokossowski, zastęp- objawienia twórcze i gorące po- włoscy z Mazzinim na czele,
kość. ca członka Biura Politycznego rywy rewolucyjno-demokratyez francuscy bojownicy demokra- nanie, że ich pobyt w Polsce

ne, swe głębokie umiłowanie cji i obrońcy ludu przed cias- ludowej z okazji uroczystości 
narodu, wiarę w jego przy- nym egoizmem burżuazji i jej ! ?rzyczyai
szłość i wiarę w przyszłość rz3dów, niemieccy poeci „Wios- S*ę do r.ozw°lu dalszej wszech- 
sziosc i wiarę w przyszłość Ludów** stronnej współpracy, wzajem-
ludzkosci — czerpał Adam Mic- p . Włoszech zrozumienia i zaufania
kiewicz z serdecznej więzi swe- przemawiając we wioszecn mięcjzy naszymi narodami, do 
go geniuszu z ludem polskim, uczestmk walk dalszego zbliżenia narodów na
z jego życiem, pragnienia™ 1 wspólnemu dla.setek
tęsknotami, z jego walki, o spo- wiedział Adam Mickiewicz^ 1 mlllonow ludzl na świecie ce-

Polacy z Westfalii
przybyli do Poznania

P# zwiedzeniu naszego miasta 
uczestnicy wycieczki rozjechali się de swych rodzin

Najsilniejsza z wszystkiego gdzie przygotowywali się do 
jest tęsknota do Ojczyzny, do zwiedzania Poznania, 
swoich — mówi serdecznie Wśród uczestników wyciecz 
wzruszona 72-letnia Pelagia ki są starsi, niekiedy w sedzi- 
Szajstek —• kiedy wreszcie po wym już wieku ludzie, którzy 
długiej drodze z Westfalii zna w okresie międzywojennym, a 
lazła się na polskiej ziemi. kilku nawet jeszcze przed pier

38 naszych rodaków z NRF, wszą wojną światową w poszu 
którzy wczoraj w sobotę przy- kiwaniu pracy wyjechali z kra 
byli do naszego miasta spotka ju.
liśmy w hallu hotelu „Orbis**

Uchylić 
okrutny wyrok!
Depesza ZBoWiD i ?KB? 
do parlamentu 
i szacha Iranu

WARSZAWA (PAP)
W związku ze skazaniem na 

karę śmierci prof. Marteza 
Yazdi, Polski Komitet Obroń­
ców Pokoju wystosował depe­
szę do parlamentu irańskiego, 
a Związek Bojowników o Wol

Jadwiga Powalla z Kirchhel 
len — Hohe Heide wzruszona 
do łez mówi o rodzinnym Go- 
gówku pod Gostyniem, o rodzi 
nie, którą odwiedzi po tak dłu­
giej przerwie.

— Nie z rozkoszy wyjecha­
łam z Polski — wspomina od­
ległe czasy — wtedy to na 
próżno można tu było szukać 
chleba i pracy.

Mili goście zwiedzili w dniu 
wczorajszym zabytki naszego 
miasta, byli także w Kórniku 
— dziś rozjechali się już do 
swoich rodzinnych wsi i mia­
steczek, by 14 grudnia wrócić 
znowu do Poznania, skąd po

ność i Demokrację do szacha kilkudniowym objeździe więk- 
Iranu — Mohammeda Reza Pah ! szych miast i ośrodków prze- 
levi z żądaniem uchylenia o- ( myślowych w Polsce wyjadą 
krutnego wyroku. z powrotem do Niemiec.

łeczne i narodowe wyzwolenie, maja 1848 roku: „Nowe siły,
Dźwigając poezję polska na które objawiają światu, po- 

ogromne wyżyny artystyczne,^?",/^ wszechmocnego z 
_ j J i i • x • wszechwładnego, zapoznana
przepoił ją do głębi treścią pa- przez tyranów, zdobędzie ludz- 
triotyczną, humanistyczną i re- kości zupełną wolność... Niech 
wolucyjną, sprawił, jak prag- żyje braterstwo ludów! Niech 
nął, że czerpane z głębin naro- żyje wolność powszechna..." 
dowego życia, natchnione jego Dziś nazwisko Mickiewicza 
słowa zwiastowały wolność jest bliskie milionom ludzi za- 
i postęp, jak żurawie wiosnę. równo w Europie jak i w obu

_ . Amerykach, w dalekich kra-
Dia narodu naszego poezja jach azjatyckich, wśród wielu 

Mickiewiczowska na przestrze- ludów Afryki, 
ni -wielu dziesięcioleci była wie- Dziś wiele zaprzyjaźnionych 
cznie żywym źródłem umacnia- krajów i wielu ludzi na świe-
nia się dążeń narodowo-wyzwa- gota'MlcWe^cLwsktego^zS 
leńczych, zwiastowała ojczyznę cieśnia z Polską Ludową i na- 
wolną — kraj sprawiedliwego rodem naszym więzy wzajem- 
porządku społecznego, gdzie go- y*e£° zrozumienia, współpracy
spodarzem i twórcą swych lo- dzied z nami głę-

, , bokie nasze wzruszenia.
sów będzie sam lud. „ x • ... ,Wyrazem tej więzi i pogłę-

Toteż dziś, gdy spełniły się biającej się międzynarodowej 
marzenia poety, pisma jego, w współpracy kulturalnej jest 
wolnej Ludowej Ojczyźnie, czy przybycie do Polski przedsta- 
tane są, odczuwane i rozumia- wiciela światowej Rady Poko- 
ne, jak nigdy dotąd, stanowią ju w osobie profesora Jacąues 
niewyczerpaną krynicę przeżyć Madaule (oklaski) oraz przed- 
i natchnień dla milionowych sta wiciela UNESCO, dyrekto- 
mas pracujących — dla poi- ra departamentu UNESCO do 
skiej klasy robotniczej, chłop- spraw kultury, pana Jean Tho- 
stwa i inteligencji. mas (oklaski). Przybył też do

łowi — ku utrwaleniu pokoju.

Najlepsza w kraju
W piątek, w Gnieźnie, odby 

ła się uroczystość wręczenia 
sztandaru przechodniego tam 
tejszej Hurtowni „Arged*' za 
zajęcie I miejsca we współza­
wodnictwie ogólnokrajowym 
w resorcie Ministerstwa Han­
dlu Wewnętrznego.

Na uroczystość przybył m. 
in. wiceminister MHW — inż. 
Kutin.

Hurtownia „Argedu“ w Gnie 
źnie, wykonując plan obrotów 
w I półroczu w 118,2 proosnt, 
wygospodarowała równocześ­
nie ponad 108 tys. zł oszczęd­
ności.

Sukces ten załoga Hurtowni 
osiągnęła dzięki dobrej organi 
zacji pracy oraz stosowaniu no 
wych form współpracy z pro­
ducentami i handlem detalicz­
nym.

Za ofiarną pracę 5 pracowni 
ków gnieźnieńskiego ,,Argedu“ 
otrzymało tytuły i odznaki 
przodowników pracy. Ponadto 
30 pracownikom wręczono na­
grody pieniężne. (mh)



Fragmenty referatu prof. K. Wyfri 
na akademii mickiewiczowskieiw Warszawie

oświadczył Chruszczów w Hindusko - Radzieckim 
Towarzystwie Rozwoju Współpracy Kulturalnej

Pod koniec pobytu w Bombaju Bułganin i Chruszczów 
obecni byli na przyjęciu wydanym na ich cześć 24 bm. 
przez Hindusko - Radzieckie Towarzystwo Rozwoju 
Współpracy Kulturalnej. W czasie tego przyjęcia wy­
głosili przemówienia: przewodniczący ogólnohindu- 
skiej rady wspomnianego Towarzystwa — A. Baliga, 
gubernator stanu Bombaj Z H. Mehtab, N. A. Bułga- 
nin i N. S. Chruszczów. Poniżej pedajemy fragmenty 
przemówienia Chruszczowa:

Przyjaciele: — oświadczył N. S.
Chruszczów — pozwolę sobie zwró­
cić się do was właśnie dlatego, że 
jesteśmy na zebraniu Towarzy­
stwa Przyjaźni, którego celem jest 
rozwój i umacnianie stosunków 
przyjaźni między Indiami a 2 wiąz 
kiem Radzieckim. (Oklaski).

Wydaje mi się, że w danym wy­
padku doskonalą linią jest temat znajdują się cne na jednej piane- Niedawno, na jednym z przyjęć
przyjaźni między narodami. Róż­
ne są rodzaje przyjaźni. Jest przy-

W. Pieck
przyjqł delegację

Rady Najwyższej ZSRB
BERLIN (PAP)
Prezydent Niemieckiej Re­

publiki Demokratycznej Wil­
helm Pieck przyjął 25 bm. w 
swej rezydencji w Nieder- 
schoenhausen delegację Ra­
dy Najwyższej ZSRR z człon­
kiem komisji spraw zagra­
nicznych Rady Związku, pier 
wszym sekretarzem KC Ko­
munistycznej Partii Białorusi 
N. S. Patoliczewem na czele.

Ze strony niemieckiej obec 
ni byli również: przewodni­
czący Prezydium Izby Ludo­
wej NRD J. Dieckmann, pre­
mier NRD O. Grotewohl, wi­
ceprzewodniczący Izby Ludo­
wej, nadburmistrz Wielkiego 
Berlina F. Ebert i inni.

*

Przewodniczący Prezydium 
Izby Ludowej NRD J. Dieck­
mann 25 listopada przyjął 
delegację Rady Najwyższej 
ZSRR.

LONDIN. Agencja Reutera po­
daj e z Maroka, że 23 bm. doszło 
do starcia w górach Riff między 
partyzantami a oddziałem francu­
skim. Powstańcy zaatakowali kon­
wój francuski. 17 żołnierzy fran­
cuskich zostało zabitych, a 10 ran­
nych.

BERLIN. W Norymberdze odbyło 
się spotkanie około 150 bawarskich 
handlowców i działaczy gospodar­
czych. Zebrani domagali się na­
wiązania ścisłych kontaktów mię­
dzy obu państwami niemieckimi, 
zbliżenia między NRD i NRF oraz 
normalizacji handlu wewnątrz- 
niemieckiego.

KOPENHAGA. Sztorm, który sza 
lał ostatnio na Bałtyku, nawiedził 
również północne wybrzeża Danii. 
Przerwana została komunikacja 
między kilkoma wyspami duński­
mi i w wielu miejscowościach na­
stąpiła powódź.

PARYŻ. Dnia 26 bm. francuski 
statek rybacki „Colbert" zatonął 
w pobliżu przylądka Gris-Nez 
wskutek zderzenia z drugim stat­
kiem rybackim. Część rybaków 
uratowano. Liczba ofiar nieznana.

PARYŻ. Rzecznik MSZ Francji 
podał 26 bm. do wiadomości, że w 
ciągu ostatnich dni „pewna ilość" 
francuskich myśliwców odrzuto­
wych typu „Ouragan" została wy­
słana do Izraela. Jest to pierwsza 
oficjalna deklaracja władz francu­
skich, świadcząca o tym, że Fran­
cja zaopatruje Izrael w samoloty 
bojowe.

NOWY JORK. Wylew rzeki Ma­
gdalena w Kolumbii spowodował, 
że 60 tys. ludzi pozostało bez da­
chu nad głową. Fort Zambrano 
oraz miasteczko Magangue zostały 
zupełnie zniszczone. Oblicza się, że 
przeszło 300 tys. sztuk bydła mu­
siano ewakuować z terenów na­
wiedzonych powodzią. Straty ma­
terialne obliczane są na przeszło 
100 milionów dolarów.

BERLIN. W zakładach „Hoerder- 
Huettcn Union AG" w Dortmun­
dzie miała miejsce w piątek po­
tężna eksplozja. Wskutek wybuchu 
zabitych zostało 6 robotników i 6 
odniosło rany. Eksplozja, której 
przyczyn jeszcze nie ustalono, spo­
wodowała również duże straty ma­
terialne.
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ki wydatkowane na uzbrojenie 
przeznaczyć wyłącznie na cele po­
kojowe, to dobrobyt naszego na­
rodu wzrósłby jeszcze bardziej.

Rozumieją to nasi nieprzyjaciele. 
Oto dlaczego niektórzy politycy 
•za granicą boją się obecnie mówić 
poważnie o rozbrojeniu, nie chcą 
zlikwidować napięcia w stosun­
kach międzynarodowych Boją się 
oni, że zdołamy zwolnić środki wy 
datkowane obecnie na cele obrony

jaźń łącząca ściśle serca ludzi, ’ przeznaczyć Je na cele budow- 
ale jest także „przyjaźń", kiedy nłctwa pokojowego.
ludzie mieszkają obok siebie po Mimo to jednak jestęśmy prze- 
sąsiedzku, ale nie zapraszają się konani, że również w obecnych 
nawzajem w gościnę. {Śmiech na warunkach we współzawodnictwie 
sali. Oklaski). pokojowym między ustrojem ka-

To samo dzieje się z państwami, pitalistycznym i socjalistycznym 
Między niektórymi państwami nie zwyciężymy my, zwycięży socja­
lna prawdziwej przyjaźni, ale lizm. (Długotrwałe oklaski).

cie i niezależnie od tego, czy prag- na Kremlu oświadczyłem to pu­
ną tego, czy nie, muszą jakoś blicznie. Wówczas korespondenci 
współżyć z sobą. burżuazyjni roztrąbili r.a cały

Takie właśnie współżycie na- świat, że Chruszczów rzekomo 
zwał nasz wielki Lenin współist- „wygadał się“ i powiedział, że 
nieniem. Teza współistnienia jest bolszewicy nie zrzekli się swych 
tezą bardzo ważną. Są jednak lu- planów politycznych.
cizie, którzy zapytują, czy współ- Nie, nie wygadaiem się i nie
istnienie jest możliwe. Wydawało- przejęzyczyłem się, lecz powie-
by się, że nie ma o co się pytać, 
ponieważ państwa w praktyce 
współistnieją.

Bez względu na to, czy nasi 
nieprzyjaciele chcą tego czy nie 
chcą, Związek Radziecki istnieje i
nie tylko istnieje, lecz pomyślnie my naszego programu polityczne
rośnie i rozwija Się. Umacnia się 
nasza gospodarka, rozwija się kul­
tura, podnosi się *" stopa życiowa 
ludności.

Doszliśmy do tego wsystkiego w 
sytuacji, w której musimy liczyć 
się z istnieniem wrogich nam sił,
które wciąż jeszcze nie wyrzekły p„ziomu krajów najbardziej przo-
się myśii o zdławieniu naszego 
kraju. Zmuszeni jesteśmy łożyć 
niemałe środki na obronę kraju. 
Gdybyśmy mogli wszystkie środ-

Prezydent E Heuss
mediatorem w konflikcie 
między CDU i FDP

BERLIN (PAP)
Prezydent Niemieckiej Re­

publiki Federalnej Heuss 
przyjął w piątek w godzinach 
wieczornych przewodniczącego 
Wolnej Partii Demokratycznej 
(FDP) Dehlera i przeprowadził 
z nim dłuższą rozmowę. Agen­
cja zachodnio-niemiecka DPA 
podaje, że Heuss zamierza wy­
stąpić w charakterze mediato­
ra w konflikcie między FDP 
a partią adenauerowską CDU.

Dnia 26 bm. w godzinach ran 
nych Heuss spotkał się z Ade- 
nauerem i poinformował go o 
wynikach rozmowy przeprawa 
dzonej wczoraj z Dehlerem. 
Heuss jest członkiem FDP.

Żołnierze francuscy
nie chcq wyjeżdżać 
do Maroka

PARYŻ. — Jak donosi ,jb‘Huma- 
nite", w miejscowości Courbevoie 
(departament Sekwany) doszło do 
burzliwych demonstracji w 36 puł­
ku piechoty. Żołnierze tego pułku 
zaprotestowali przeciwko zamiaro­
wi wysłania ich do Maroka. Żan­
darmeria aresztowała wielu żołnie­
rzy.

W czasie trwAnia konferencji genewskiej po­
wstały pierwsze oddziały zachodnio-niemieckiego 
Wehrmachtu. W jednym ze swoich przemówień na 
konferencji, Dulles powiedział: — Zapewniam pa­
nów, że nie ma niebezpieczeństwa ze strony Nie­
miec zachodnich, ponieważ militaryzm niemiecki

w ogóle nie istnieje...

—ZB

Adenauer: — Pospiesz się! Musisz być gotów, dopóki 
on nas zasłania.

działem to, co myśliwy i o czym 
jesteśmy przekonani. Nigdy nie 
wyrzekaliśmy się i nie wyrzeknie- 
my się naszej linii politycznej 
wskazanej nam przez Lenina, nie 
wyrzekaliśmy się i nie wyrzeknie-

go (długotrwale oklaski).
Jak głosi nasze przysłowie ludo­

we ,jjeśli komuś dobrze, to nie 
szuka biedy" (ożywienie na sali).

Dlaczegóż mamy wyrzekać się 
tego, co wyprowadziło nasz kraj 

wielowiekowego zacofania do

dujących i rozwiniętych pod wzglę 
dem przemysłowym i ekonomicz­
nym! Dlaczego mamy się wyrze­
kać? W imię czego?

Oto dlaczego powiadamy panom, 
którzy czekają na to, by Związek 
Radziecki zmienił swój program 
polityczny: Czekajcie. Aż „rak 
świśnie na ugorze". A wiecie sa­
mi, kiedy rak swista (ożywienie 
na sali).

Istnieje zatem tylko jedna moż­
liwość — współistnienie, Współ­
istnienie dwóch ustrojów. Współ­
istnienie ustroju socjalistycznego 
i kapitalistycznego.

Mnie osobiście ustrój kapitali­
styczny bardzo się nie podoba (o- 
klaski). Mówię o wspóistnieniu 
nie dlatego, że chcę, by istniał ka­
pitalizuj, lecz dlatego, że nic mo­
gę nie uznać faktu istnienia tego 
ustroju (ożywienie na sali).

Przeciwna strona natomiast w 
żaden sposób nie chce pogodzić się 
z faktem istnienia ustroju socja­
listycznego aczkolwiek nie tylko 
my stworzyliśmy państwo socja­
listyczne, lecz na drogę tę wkro­
czyło również wiele innych kra­
jów.

Premier Indii, pan Nehru, o- 
świadczył, że Indie również pójdą 
drogą socjalistyczną (huczne okla­
ski). To dobrze. Rozumiemy, oczy­
wiście, w sposób odmienny zagad­
nienie socjalizmu Ale witamy ta­
kie oświadczenie i tego rodzaju 
kierunek.

Tak więc, ustrój socjalistyczny 
istnieje i nie pyta się nikogo o po­
zwolenie (ożywienie na sali. O- 
klaski). Otóż nie tylko istniejemy, 
ale możemy także godnie bronić 
swego istnienia.

Gdybyśmy się ograniczali do 
proszenia o współistnienie, to da­
wno by już nas zniszczono.

Niezależnie od tego, jak bardzo 
wrogowie pragną naszej zguby, nie 
mają na to dość sił. (Długo nie 
milknące oklaski).

A zatem, chcąc nic chcąc, czy 
to komuś przypada do gustu, czy 
nie, państwa socjalistyczne, jak i 
kapitalistyczne muszą istnieć na 
jednej planecie.

Tak przedstawiają się niektóre 
problemy pokojowego współistnie­

nia. Sądzę, że jeśli potrzebny jest 
klasyczny wzór współistnienia, to 
wzór taki stanowią nasze stosunki 
z Indiami Nie tyko współistnieje­
my z sobą, lecz przyjaznimy się 
mimo różnic w poglądach poli­
tycznych na szereg kwestii. Pod­
stawą tej przyjaźni jest nasza 
wspólna walka o pokój. Dlatego 
nie powinniśmy osłabiać naszych 
wysiłków w tym kierunku. Usu­
wajmy więc nadal wszystko, co 
przeszkadza w pokojowym współ­
istnieniu. Umacniajmy wszystko, 
co sprzyja rozwojowi pokojowego 
współistnienia państw.

Proponuję wnieść toast za zdro­
wie wszystkich tu obecnych, za 
wszystkich, którzy nie szczędząc 
swoich sił, działają w tym kierun­
ku. Proponuję wznieść toast za 
przyjaźń, za wasze zdrowie, przy­
jaciele! (huczne długotrwałe okla­
ski).

Z POBYTU N. A. BUŁGA- 
NINA I N. S. CII PUSZ­

CZOWA W INDIACH 
20. 11. 1955 roku prezydent 
Indii R. Prasad wydał wiel­
kie przyjęcie na cześć prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Buigani- 
na i członka Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR N. S. 

Chruszczowa.
Na zdjęciu: w ogrodzie pała­
cu prezydenta w czasie przy­

jęcia.
Fot. — CAF

Przywódcy radzieccy zwiedzają 
główne ośrodki życia gospodarczego Indii

DELHI (PAP)
Dnia 25 bm. u godzinach rannych N. S. Chruszczów 

i N. A. Bulganin przybyli do Puny — jednego z naj­
większych miast stanu Bombaj, starożytnej stolicy 
Mahratów, obecnie ważnego ośrodka rolniczego i kul­
turalnego Indii.

Na lotnisku w Punie gości Bułganin udali się do spe- 
radzieckich powitali: dowód cjalnego pałacu przeznaczo- 
ca centralnej strefy wojsko- nego dla nich w Punie. W go- 
wej gen. Timaija, burmistrz dżinach wieczornych w ogro-
Puny B. N. Sanas, przeosta- . uniwersytetu odbvł siewicieie władz stanowych i .e uniwersytetu odbył się 
miejskich wiec na czesc gości radziec-

z lotniska goście udali się w wiec“ wzdęło udział
do leżącej o 30 km od Puny •5°° Jys- mieszkańców Puny i 
doświadczalnej stacji ‘rolni- okolic miasta.
czej, powstałej z inicjatywy 
departamentu rolnictwa sta 
nu Bombaj. Na stacji tej pro 
wadzone są doświadczenia 
nad uprawą ryżu, które mają 
szczególne znaczenie dla In­
dii (Powierzchnia zasiewów 
ryżu wynosi w Indiach 70 mi 
lionów akrów, tj. 28 milionów 
hektarów).

Następnie N. A. Bulganin 
i N. S. Chruszczów wraz z to­
warzyszącymi im osobami 
zwiedzili doświadczalny ośro­
dek hydroenergetyczny w po­
bliżu Puny, podlegający bez­
pośrednio rządowi centralne­
mu Indii. Jest to najważniej­
sza spośród sześciu analo­
gicznych placówek naukowo- 
badawczych. Bada ona rezer­
wy wodne Indii, stan wód na 
rzekach w związku z walką 
przeciw powodziom, przepro­
wadza obliczenia konstruk­
cyjne tam, grobli, kanałów i 
innych urządzeń wodnych.

Następnym etapem podróży 
N. A. Bułganina i N. S. Chru­
szczowa była Narodowa Aka 
demia Obrony leżąca W po­
bliżu Puny na terenie Kna- 
dakwasla. J

Gości radzieckich powitał 
generał Habibulla, komen­
dant tej najważniejszej u- 
czelni wojskowej Indii, kształ 
cącej oficerów trzech rodza­
jów wojsk, armii lądowej, 
marynarki, lotnictwa.

Następnie urządzono na 
boiskii sportowym pokaz tań­
ców, ćwiczeń gimnastycz­
nych i zawodów sportowych.

Później Chruszczów i

Wybiegając pamięcią i myślą ku 
osobie poety, ku jego czasom, pra­
gniemy wybiec nade wszystko ku 
temu, co spowodowało, że będąc 
wielkim Polakiem, okazał się je­
dnocześnie wielkim obywatelem 
całej ludzkości.

Bo w poezji i żywocie Mićkie-
wieża przewijają się w wyjątkowo 
mądrej konsekwencji nazwiska 
pisarzy, myślicieli i ideologów, 
którzy jak on byli podówczas naj­
lepszymi obywatelami całej ludz­
kości. Jednych z nich poznał oso- , . . .
biście, obcował z nimi, przyjaźnił «any na dwie po owy, na żywot

jak Puszkin, Goethe, Hugo, Poet7 ‘ ‘teologa nie jest pęknięty 
Magicznie i rozdarty.

Jedność Mickiewicza — poety, 
Mickiewicza — ideologa, Mickie­
wicza — działacza nie tylko na 
tym się opiera, że tak wcześnie 
twórczość artystyczna stała się dla 
niego służbą ideowo-patriotyczną. 
Opiera się również na tym, że w

się
Micheiet, George Sand, Mazzini, 
Sainte - Beuve, inni twórczym 
tchnieniem przeszli przez jego po­
ezję, jak Schiller, Byron.

Biografia Mickiewicza przypada 
na epokę walk narodowo-wyzwo­
leńczych. Jego życiorys jako po­
ety jest o wiele krótszy. Urodzo- drug{ej połowie swojego życia, 
ny w 1798 roku twórca, zmarły c2yriny tylko Jako publicysta, jako 
14J3 lat temu, działalność poetycką prOfes<,r, jako działacz, jako przy- 
rozpoczętą niewiele przed 1820 ro- wód ca — zachowuje on wciąż w 
kiem, zamknął zasadniczo w ro- postępowaniu swoim wyobraźnię i
ku 1834. Zamknął w momencie 
największej dojrzałości artystycz­
nej jako autor najwyższego swo­
jego dzieła poetyckiego „Pana Ta­
deusza", któremu rychło przypadła 
ranga narodowej epopei.

Tych kilkanaście lat zadecydo-
wala o obliczu nowoczesnej po- wkładu jego twórczości artystycz- 
ezji polskiej. Zadecydowało o trwa nej, bez ballad, sonetów, liryk, 
łym i nieśmiertelnym wkładzie „Dziadów", „Pana Tadeusza" był- 
Mickiewicza w kulturę i świado- by Oi! tyiko jednym więcej mę- 
mość ideową współczesnego mu żem w Panteonie ogólnoeuropej- 
narodu i jego przyszłych pokoleń, skich walk wyzwoleńczych pierw- 
Nie sądzę, by w historii piśmien- szej połowy XIX stulecia. Dopiero 
nictwa któregokolwiek z narodów artysta słowa uczynił z tego męża 
można było wskazać przykład prze postać wyjątkową i nieporówny- 
łomu tak gwałtownego, dokonane- wełną.
go w tak zdumiewająco krótkim 
przeciągu lat Milcząc jako arty­
sta, w różnych sytuacjach wypo­
wiada! on słowa, które najprościej

IV Wojewódzka Konferencja ZMP
Serdeczna troska młodych

o żywsze tętno organizacji
Dzień wczorajszy zamknął bija ogromny zapał, że widać 

pierwszą część IV Wojewódz- w niej dużo twórczego wysiłku 
kiej Konferencji ZMP w Po- zmierzającego do uzdrowienia 
znaniu. Przybyli na nią m. in. tego co boli, do usunięcia i na- 
sekretarz Zarządu Głównego prawienia tego co złe. Pasja 
ZMP — Szydlak, sekretarz KW z jaką delegaci krytykują błę- 
PZPR w Poznaniu — Olzak, dy zauważone w terenie i błę- 
oraz wiceprzewodniczący Pre- dy popełnione przez instancje 
zydium WRN — Sternal. — włącznie z ZW — pozwala

rokować jak najlepsze na-
Referat sprawozdawczy jaki dzieje na polepszenie pracy na 

wygłosił przewodniczący Za- szej wojewódzkiej organizacji, 
rządu Wojewódzkiego ZMP A. imponować może wielka tro- 
Młodzianowski, zarówno oce- sjęa z jaką Stanisław Brze- 
niał prace wojewódzkiej orga SZCZyk z Ostrowa mówił o bra- 
nizacji ZMP na przestrzeni jęacń w pracy zarządów szkol- 
ostatniego roku, jak i wytyczał nych zmp, z jaką Władysław 
nowe, śmiałe zadania w opar- Skonieczny z Fabryki Maszyn 
ciu o trzy wielkie wydarzenia, Żniwnych atakował błędy po- 
które angażowały i angażują pełnione w pracy z młodzieżą 
nie tylko młodzież, ale iea!v tego zakładu, z jaką Radzicki 
nasz naród. Chodzi o II Z jaz z poM Chodzież wskazywał na 
Związku Młodzieży Polskiej trudności z jakimi boryka się 
Festiwal Młodzieży i Studen- młodzież w spółdzielniach pro- 
tów w Warszawie oraz fakt, ze Aukcyjnych bez pomocy ze 
rok/bieżący jest ostatnim ro- s|rony poM,
d^ędo^e^^nS Warto by zwrócić jedynie 

planu dalszego wzmacniania
potęgi naszej ojczyzny. i^k7szenTeXo

Trudno już formułować oce- głębszą, wnikliwszą analizę za- 
nę dyskusji jaka rozpoczęła sie uważonych braków. Należy są- 
w pierwszym dniu konferencji dzić, że lukę tę uzupełni drugi 
Z radością można jednak za- dzień konferencji w większości 
uważyć, że z dyskusji tej prze- poświęcony dyskusji. 0)

ujęte — tak brzmią w Jego u sta eh: 
„Ja widzę, że dziś najwyraźniej 
przyszedł na poetów czas budowa­
nia z ©struganych przez nich be­
lek, ociosanych głazów i wypalo­
nych cegieł — tego, co oni tym 
materiałem w natchnieniu dotąd 
wyśpiewali."

Mickiewicz, poeta i artysta, Mic­
kiewicz ideolog i działacz, nie są 
to dwie różne osobowości i dwie 
odmienne postacie. Mickiewicz jest 
tylko jeden. Żywot jego, rozła-

larliwość, właściwe wielkim arty­
stom.

Jakkolwiek pamiętną dla naro­
du polskiego, jakkolwiek przykła­
dową dla innych narodów walczą­
cych o wolność jest postawa ide­
owa Mickiewicza, przecież bez

Setną rocznicę 'zgonu poety ob­
chodzimy w zespole rocznic, jaltie 
na rok 1955 zaleciła uczcić Świa­
towa Rada Pokoju, obok rocznic 
Fryderyka Schillera, Whitmana, 
Andersena. Poświęcona poecie 
międzynarodowa księga wydana 
przez UNESCO, towarzysząc obec­
nym uroczystościom, poszerza mię- 
dizynarodowy aspekt rocznicy mic­
kiewiczowskiej Wraz z całym o- 
bozeni pokoju ogarniającym na 
wszystkich kontynentach siły mi­
łujące pokój i sprawiedliwość, siły 
zdolne podjąć szczytne tradycje 
kultury i dorobku wszystkich na­
rodów, czcimy pamięć Mickiewi­
cza. Czynimy to z pozycji narodu, 
który wszedłszy na drogę socja­
lizmu, który znalazłszy się w czo­
łówce torującej światu pokój, spra 
wiedliwość i internacjonalne bra­
terstwo pracujących, teraz dopie­
ro U3 prawdę godzien jest dzie­
dziczyć 'i w nową prawdę swojej 
epoki oblec hasła i iAee wielkiego 
poety.

Bo od prawd własnego narodu 
do prawd obowiązujących całą ludz 
kość, prowadziła droga Adama 
Mickiewicza. Ten najbardziej na­
rodowy i ludowy poeta, z do­
świadczeniami swego kraju sto­
piony w jedność, w przywiązaniu 
do rodzinnego zakątka i jego lu­
du, ten sam przez całe życie, jest 
zarazem twórcą internacjonalizmu.

W twórczości i życiu Adama Mic­
kiewicza skupia się wszystko, dzię 
ki czemu literatura epok minio­
nych kształtuje narody na ich dro­
dze postępu. Zjawisko Mickiewi­
cza, narodowe w tej postaci, w 
jakiej przeżywa je i doznaje Po­
lak, jest jednocześnie zjawiskiem 
międzynarodowym w tej postaci, 
w jakiej mówi o prawdzie i sile 
każdego ludu. Przed twórcą, który 
w swoim bolesnym żywocie i twór­
czym wysiłku artysty złożył temu 
niezapomniane świadectwo, przed 
Adamem Mickiewiczem chylimy
czoła w setną rocznicę jego zgonu



Wolimy dobrego fryzjera "* p°ź),kt j niż kiepskiego urzędnika
< ...wzrok dziki, suknia pluga­
wa. Włosy jak badyic spadają 
na plecy. Brody długie i zmierz 
wionę wetknięte za pasy. Wąsy 
zwisają u piersi.

To ani wyjątek z nowej po­
wieści historycznej, ani kosz­
marny sen. To tylko nieco prze 
sadna wizja naszej przyszłości 
w świetle pewnej plotki.

— Będą zwalniać, będzie bez 
robocie— krążyła do niedawna 
«fama wśród „mistrzów brzyt- 
wy“.

— Nie będzie miał kto nas go 
lić i strzyc, będziemy chodzić 
zarośnięci — podchwytywał 
tłumek panikarzy.

* * *
ruchnęła wieść, że została 
powołana specjalna komi­

sja dla „zwalniania ludzi11. 
Prawdy w tej plotce było tyl­
ko tyle, że rzeczywiście powo­
łano komisję, ale — uspraw­
nień organizacyjnych. Jej zada 
niem jednak było przeprowa­
dzi? analizę organizacji pracy 
spółdzielni, zlikwidować zbęd­
ne etaty, a następnie ludzi chęt 
nych czy to z niewłaściwymi 
kwalifikacjami przesunąć do 
produkcji lub na odpowiednie
miejsca pracy.

Rzeczywiście, przeznaczono do 
zwolnienia jedenaście etatów. 
Pracownicy Spółdzielni Pracy 
Fryzjersko - Kosmetycznej w Po­
znaniu sami bowiem na kilku na 
radach stwierdzili, że administra 
cja za drogo kosztuje, że czas po­
myśleć o reformie. Padły cieka­
we wnioski. Kilka stanowisk nie 
przeciążonych pracą połączono ra 
zem. Zlikwidowano więc etat 
k. o., zadania te włączając do ref. 
socjalnego, zniesiono etat kierów 
nika pralni, którego funkcje 
przejmie ref. adm.-gospodarczy. 
W punktach usługowych z obsłu­
gą młodzieżową zlikwidowano e- 
taty specjalnych kasjerek, powie 
rzając te czynności kierownikom 
punktów (za dodatkowym wyna­
grodzeniem).

W ten sposób oszczędzono 
15.000 zł miesięcznie — żadne­
go fryzjera nie zwolniono — na 
przekór plotkarzom. Mało tego; 
pięciu pracowników z admini­
stracji powróciło ochotniczo do 
fotela fryzjerskiego. Będą 
strzyc, golić, ondulować i zara­
biać nie 700 zł, a od 1.500 do 
2.000 zł miesięcznie.

Słaby kierownik 
ale dobry szklarz

' Ob. Kapała był kierownikiem 
punktu usługowego Spółdziel­

TRZYNAŚCIE GODZIN
Z

egar na wieży odmierzał 
osiem uderzeń, gdy prze­
kraczaliśmy próg przy­
sadzistego gmachu Kro­
toszyńskiej Powiatowej

Pady.
Nie ulegało wątpliwości: 

główmy agronom Zarządu, 
mierniczy Rychlicki, podobnie 
jak przybywający do biura 
chłopi — interesanci — dobrze 
znali Kaja. Niektórzy — wy­
nikało to z wymienianych zwro 
tów — najwyraźniej pozosta­
wali z nim w pewnej zażyłości. 
Odnotowywałem w pamięci te 
spostrzeżenia, nie biorąc udzia­
łu w toczących się rozmowach 
na temat kuklinowskich łąk, 
odstaw zboża, kłopotów jakichś 
gospodarzy z aktami nadania... 
Takie chwile dają okazję do 
rozważań.

Cofnąłem się myślą wstecz o 
trzy jesienie,, Wtedy właśnie 
Poznałem Jana Kaja, rolnika, 
działacza ludowego z Lutognie- 
^'a- Kandydował na posła w o- 
*yęgu Ostrów. Ryłem na zebra­
niach wyborczych w Zdunach 
1 Nowym Mieście, gdzie prze­
jawiał. Prosty w obejściu, 
skromnie ubrany — wszędzie 
zjednywał sobie ludzi. Obecnie 
Posłuje swej ziemi od paru 
jat. Lustruje gospodarskim o- 
kiem PGR-y; sprawdza czy 
chorym szpital zapewnia nale- 
zVtą opiekę; nauczyciela wiej­
skiego o dokuczające szkole 
braki wypytać potrafi. A po­
tem kołata, gdzie wypadnie...

W kwadrans później idzie­
my w stronę Rynku. Poseł Kaj 
Jest wyraźnie zadowolony. Sze­
roko dowodzi, że udało mu się 
znów pchnąć naprzód sprawę 
bezprawnie odebranych chło­
pom w Kuklinowie łąk. Rzecz

ni Pracy Parkiet" w Rawiczu. 
Punkt pod jego kierownictwem 
— co tu dużo mówić — kulał, 
plany wykonywał zaledwie w 
CO—70 proc. Z ekonomiką ko­
sztów było źle, bo w skali mie­
niąca, przy obrocie 2.000 zł, do 
chodziło niekiedy do 4.000 zł ko 
sztów. Stan ten kierownictwo 
spółdzielni tolerowało, gdyż 
punkt był potrzebny. Nawet nie 
zdawano sobie sprawy na czym 
zło polega.

Akcja usprawnienia administra 
cji w „Parkiecie11 wykryła te e- 
konomiczne niedorzeczności. Zde 
cydowano, że należy kierownika 
zmienić. Gdy jednak zapropono­
wano Kapale, aby przeszedł do 
produkcji — mniemał, że to de­
gradacja. Dopiero po długich na 
leganiach zgodził się. Dziś chwa­
li decyzję. Jest pomocnikiem 
szklarza i zarabia dwa razy tyle 
co dawniej. Ten sam punkt usłu­
gowy pod nowym kierownic­
twem rozwija się i wykonuje pla 
ny z nadwyżką.

*
W tej samej spółdzielni — w 

„Parkiecie", Stanisław Głowac 
ki był referentem bhp w szó­
stej grupie uposażenia. Zara­
biał więc niewiele, a miał na 
utrzymaniu żonę i dwoje dzie­
ci. Poinformowany o możliwo­
ściach przejścia do produkcji, 
prosił o przydzielenie do od­
działu paikieciarskiego. Począt 
kowo praktykował po godzi­
nach pracy, by w parę tygodni 
później przejść do brygady ro­
boczej.

W tej chwili jest jeszcze nie- 
kwalifikowanym układaczem par 
kietu. A ile zarabia? Około 1.700 
zł miesięcznie. Przy pełnych kwa 
lifikacjach może osiągnąć do 3 
tysięcy.

Czy zadowolony jest z decyzji? 
O tym mówić nie trzeba. A czy 
zadowoleni są z niego w zarzą­
dzie spółdzielni? Nawet bardzo.

Odwrotna strona medalu
Czterdzieści lat to szmat cza 

su. Jeśli w tym okresie czło­
wiek pracuje w jednym zawo­
dzie, niewątpliwie w następ­
nych latach trudno mu przejść 
do innego. Szczególnie trudno, 
gdy człowiek jest starszy. In­
nego jednak zdania była korni 
sja Spółdzielni Pracy „Rozwój'1

jest ważna, zahacza o łamanie 
praworządności.

Mieliśmy jechać do cukrowni 
w Zdunach, lecz poseł postana­
wia odwiedzić przedtem sekre­
tarza Komitetu Powiatowego 
Partii.

Towarzysz Florkowski korzy­
sta z okazji, by przedstawić 
wysunięte na naradzie aktywu 
wiejskiego wnioski. Ocenia na­
stępnie wspólnie z posłem — 
poczynione do pięcioletniego 
planu rozwoju rolnictwa w po­
wiecie założenia. Jan Kaj zna 
przecież w Krotoszyńskiem każ­
dą gromadę, każdy przysiółek. 
To i owo zapisuje w notesie, 
widać pragnie przekazać nie­
które uwagi Zespołowi Posel­
skiemu...

W samochodzie pytam posła, 
jakie właściwie sprawy ciągną 
go do Zdun. Odpowiada z od­
cieniem pewnej tajemniczości:

— Zobaczycie. Będzie i coś 
dla was.

Jazda nie trwa długo. Za la­
biryntem ciasnych uliczek sen­
nego miasteczka — dymi cu­
krownia. Przed nią rząd wo­
zów ładownych cukrówką. Z 
wnętrza budynku administra­
cyjnego dobiega gwar chłop­
skich głosów. Gospodarze od­
bierają tu kwity na wytłoki, 
załatwiają formalności. Nim 
dobrnęliśmy do dyrektora (któ­
ry-zresztą tkwił na jakiejś na­
radzie), Jan Kaj przywitał się 
z czterema rolnikami. Wymie­
niali pytaria dotyczące spraw 
rodzinnych i gospodarskich; 
krótka rozmowa kończyła się 
nawiązaniem do obecnych obo­
wiązków posła.

— Więc jak to u was z tymi 
ogonkami? — Kaj indagował 
w chwilę później jednego z u- 
rzędników cukrowni. — Podob­

w Rawiczu. Zasłaniając się rze 
kornymi poleceniami komitetu 
partii (tak oświadczył kadro­
wiec), poleciła przenieść Jana 
Makowskiego do ...produkcji ko 
szyków, a później na jego sprze 
ciw, spowodowała wypowiedze 
nie pracy. Jak wspomnieliśmy, 
Makowski to stary pracownik 
biurowy. Pracuje' w tym cha­
rakterze od 40 lat, nic więc 
dziwnego, że interweniował. 
Wokół całej sprawy narobiło 
się trochę hałasu. Snąć w wy­
niku tego wzruszyło się serce 
kadrowca spółdzielni, bo wypo 
wiedzenie cofnięto i, co naj­
dziwniejsze, powierzono Ma­
kowskiemu stanowisko plani­
sty. Tego się nikt nie spodzie­
wał, a już najmniej sam Ma­
kowski.

Pakt to o tyle smutny, że Ma­
kowski, jak sam stwierdza, sta 
nowisku temu nie podoła.

Chyba będziemy bardzo deli­
katni, jeśli pracę komisji okre­
ślimy mianem bezdusznego biu 
rokratyzmu.

* • *
Akcja usprawnień i zmniej­

szenia administracji w spół­

PRZED ŚWIĘTEM GÓRNIKA

50 domków jednorodzinnych z elementów prefabrykowa­
nych z trzciny buduje kopalnia „Bobrek" dla swoich gór­
ników. Domki te. są bardzo praktyczne i trwałe. Ich zaletą 
jest dobra izolacja, która chroni w zimie przed mrozem, 
a w lecie przed nadmiernym upałem. Obecnie w budowie 
znajduje się 18 domków — 4- i 5-izbowych.

Na „Barburkę", tradycyjne święta górników przewiduje 
się oddanie pierwszych domków.

CAF — Fot. Seko-Kubiak

no spływające dotychczas zaw­
sze z wodą korzonki buraków 
wyłapujecie i uzyskujecie z 
nich dodatkową produkcję cuk­
ru. Prawda to?

— Ależ tak! Zaczęliśmy po 
raz pierwszy w tej kampanii i, 
jak słyszymy, pierwsi w kraju.

— Do pioruna, człowieku, 
czy ty wiesz, jakie to znacze­
nie mieć może w skali ogólno­
polskiej? Właśnie po to do was 
wpadłem, żeby pomówić z dy­
rektorem. Przecież koniecznie 
trzeba, by waszą metodę przy­
swoiły sobie inne cukrownie!

ozłożyste drzewa o liściach 
zwarzonych listopadowym 

przymrozkiem przysłaniały 
ciasno pobudowane domostwa. 
To właśnie, obok niedostatków 
zabudowań gospodarskich, 
przypominało, że Wysocko Wiel 
kie jest na wpół wsią, na wpół 
podmiejskim osiedlem, ciążą­
cym z racji zatrudnienia mie­
szkańców w przemyśle — do 
Ostrowa.

Pokój, w którym poseł ma 
przyjmować skargi ludności, 
jest maleńką, kwadratową iz­
debką o oknie zabitym na głu­
cho i solidnym piecu z brązo­
wych kafli. Na parę godzin 
„wyprowadził się“ z niego prze 
wodniczący Gromadzkiej Rady. 
Jan Kaj siada przy zasłanym 
pluszowym obrusem stoliku i 
korzystając z tego, że napływ 
interesantów się nie rozpoczął 
— przegląda brulion z poczy­
nionymi dnia dzisiejszego za­
piskami. Niezadługo rozlega 
się pierwsze do drzwi, nieśmia­
łe pukanie.

Tych sześć, spędzonych w 
ciasnej klitce wraz z posłem 
godzin, wryło się w moją pa­
mięć. Wiele mamy jeszcze w

dzielczości pracy woj. poznań­
skiego trwa. Jest wiele przy kia 
dów rozumnego stosunku człon 
ków komisji do usunięcia nie­
jednego zla, do zmiany błęd­
nych obsad personalnych i w e- 
fekcie przesunięcia ludzi na 
właściwe miejsca. Równocześ- 
nie jest sporo przykładów nie­
dbalstwa, niezrozumienia sensu 
i znaczenia całej akcji. Jedno 
jest pewne: usprawnienie i 
zmniejszenie administracji 
przyniesie dużo korzyści go­
spodarce narodowej, a ludziom 
lepsze często zarobki i zadowo­
lenie. Wielomilionowe oszczęd­
ności aparatu administrującego 
pozwolą na podniesienie prze­
ciętnych zarobków.

Zbędne są zatem obawy pa- 
nikarzy. Nie będziemy chodzić 
zarośnięci i nieogoieni. Nie ma 
bowiem mowy o bezrobociu. 
Pracy jest dość. Kłopot tylko 
z tymi, którzy do biura się nie 
nadają, uczyć się nie cheą, a 
praca przy produkcji rzekomo 
ich hańbi.

Zhigniew MIKA

kraju niedostatku i ludzkiego 
cierpienia, panoszy się tam i tu 
kombinator i wydrwigrosz, 
dzieje się niesprawiedliwość. 
Twarzy szukających u posła 
pomocy przeorała troska. Nie 
zawsze idzie o zaradzenie bra­
kowi materiałów budowlanych, 
umorzenie zaległości w obo­
wiązkowych dostawach czy 
klasyfikację ziemi.

Są sprawy, o których lu­
dziom mówić trudno. Otwierają 
jednak przed posłem serca, nie­
rzadko w asyście grubych łez. 
Postaci zmieniają się w poko­
iku jak w starym, pozbawio­
nym jaskrawych barw, kalej­
doskopie. Kobiecinę, której w 
dalekim Dortmundzie wypaliła 
oczy amerykańska bomba, za­
stępuje robotnik z Zakładów 
Taboru Kolejowego; po nim 
przybywa rezolutna babuleńka, 
rozprawiająca z Janem Kajem 
o trudnościach w nabyciu tar­
cicy, o elektryfikacji i nowym 
życiu. Są miejscowi i przyby­
sze z Wysocka Małego, Smar- 
dowa, nawet z terenu sąsied­
niej gromady.

Patrzę na spokojną, o zaci­
nających się czasami nerwowo 
ustach, twarz posła. Notuje 
skrzętnie zgłaszane żale; nie­
które nie należą do skompliko­
wanych, załatwi je Wydział 
Skarg Powiatowej Rady, o 
czym Jan Kaj powiadamia od 
razu petenta. Inne wymagają 
interwencji w Poznaniu. Są i 
sprawy takie, przed którymi 
poseł staje bezradny i może je­
dynie uciec się do udzielenia 
skłopotanemu serdecznej pora­
dy.

Oto Józef D. z Latowic, były 
pracownik spółdzielni. Parę dni 
temu skazano go na półtora ro­
ku więzienia. Nie dopilnował 
pewnej sprawy. Stoi przed nim 
wyłączna ewentualność odwoła­
nia się do wyższej instancji, 
jaką jest sąd wojewódzki, o re­
wizję wyroku.

FELIETON « a a 

» Z PRETEKSTEM

Kabaret? 
dobra rzecz!

IWHHIIIIIIIIIIIIIlItHOHIWWWIWWWHłłłWHHHHWm

„Poznańskie Koziołki11 wy­
startowały do drugiego progra­
mu z rozmachem nieco biuro­
kratycznym. Na afiszach i w 
programach figurują nazwiska 
różnych kierownikóio. Mamy 
ivięc tam kierownika literac­
kiego, kierownika artystyczne­
go, ba, nawet kierownika orga­
nizacyjnego (!). O ile ci dwaj 
pierwsi kojarzą nam się od ra­
zu z pojęciem wielkiego teatru, 
o tyle ten trzeci raczej z dy­
rekcją jakiegoś MHD.

Podobno przed każdą próbą 
„Koziołków" odbywało się w 
Klubie zebranie kierowników z 
„podwładnymi", na którym — 
po zagajeniu przez kierownika 
organizacyjnego — odczytywa­
no protokół z poprzedniego ze­
brania i próba nie rozpoczyna­
ła się wcześniej, dopóki kwali­
fikowaną większością głosów 
nie uchwalono porządku obrad 
do następnego zebrania..

Opowiadał mi kiedyś mój 
dziadek, że w „Zielonym balo­
niku" był nawet jakiś urzędo­
wy kierownik — to znaczy fa­
cet z tytułem „mistrza cere­
monii", który z namaszczeniem 
wskazywał... miejsca gościom 
przy stolikach. Fetysz „tytułu" 
był w kabarecie zakazany i... 
ośmieszany. Utytułowani pro­
fesorowie imiwersytetu i po­
ważni słudzy Eskulapa prze- 
dzierzgali się w kabaretowych 
aktorów,, aktorzy zaś dla od­
miany stanowili najwdzięczniej 
szą publiczność. To była zaba­
wa, jakże płodna intelektualnie 
i artystycznie, skoro dziś zali­
cza się ją do klasyki polskiej 
kabaretologii! Bo „zabawa" ka­
baretowa, przetykana igraszka­
mi słowa i muzyki, to nie tyl­
ko zabawa gwoli niej samej.

Jeden ze znajomych rńi „lu­
dzi radia" powiedział do mnie 
niedawno w formie paradoksu, 
że twórczość kabaretowa „Zie­
lonego balonika" i poznańskiej 
„Kukułki" lub „Kaktusa", 
przedstawia dziś dla nas dlate­
go tak diiżą wartość artystycz­
ną, gdyż treść ich świetnych 
tekstów jest dziś dla nas zupeł­
nie nieaktualna.

Mój rozmówca stwierdził 
bardzo istotną dla kabaretu li-

Józefowi B. inna całkiem 
sprawa spędza sen z powiek. 
18 lat temu pojął za żoną pan­
nę z siedmiohektarowym posa­
giem, sam wniósł do wspólnego 
gospodarstwa kapitalik 2000 
złotych. Po wojnie małżonka 
wniosła rozwodową skargę, do 
której się przychylił, jako że 
kobieta prowadziła się podczas 
okupacji fatalnie. Wkrótce po­
zostawiła z Józefem kilkunasto­
letniego synka, ruszając na 
ziemie zachodnie. Tymczasem 
B. samotnie mozolił się na go­
spodarstwie. Dziś bowiem eks- 
małżonce przypomniało się, iż 
ona jest przecież prawowitą 
jej posiadaczką; B. staje przed 
możliwością usunięcia go z ro­
li...

W pokoju wiszą płaty szare­
go dymu. Uchylam drzwi pro­
wadzące do opustoszałego biu­
ra. Ludzie napływają dalej. 
Dwie rezolutne niewiasty upo­
minają się o głośniki radiowę­
złowe; dlaczego pominięto przy 
zakładaniu ich domy? Przyby­
wa na koniec sekretarz podsta­
wowej organizacji partyjnej, 
Biegańska. Niecienki zeszyt 
posła niemal cały zapełnił się 
notatkami. 17 osób...

Oczekujący w sąsiednim po­
koju na Jana Kaja przewod­
niczący i sekretarz GRN nie­
cierpliwią się wyraźnie. Maja 
i oni swoje troski, którymi 
pragną obarczyć posła. A poza 
tym — cóż, domyślają się, iż 
niektóre zgłaszane przez oby­
wateli skargi mają bezpośred­
ni związek z ich pracą...

-K-W ostrowskiej „Polonii" bez­
mięsny poniedziałek. Kon- 

tentujemy się jakimiś mało 
atrakcyjnymi potrawami, co 
chwila spoglądam na zegarek. 
Auto z Powiatowej Rady spóź­
nia się. Dawno minęła osiem­
nasta, za trzy kwadranse ma

(Ciąg dalszy na str. 4)

terackiego rzecz, która polega 
na tym, iż kabaret żyje inten­
sywnie aktualnym, bieżącym 
życiem tego odcinka czasu, w 
ciągu którego działa. Jego 
„przywódcy" zajmowali i zająć 
powinni stosunku do tej „fil­
trowanej" przez siebie rzeczy­
wistości zawsze jakieś bardzo 
zdecydowane i wyraźnie okre­
ślone stanowisko, które wyzna­
cza bezkompromisowo intencja 
całkowitego obnażania 
człowieka i jego p r O‘W- 
d y.

Kabaret ostrym „reflekto­
rem" prześwietla „duszę" tego 
człowieka i sprowadza jego sa­
mego do właściwych mu pro­
porcji i wymiarów w społeczeń 
stwie. Czyż nie klasycznym 
prze gięciem pałki jest żywot 
przodownika pracy „Bohater­
skiego Pały", który od 6 rana 
do 12 w nocy pracuje i ugania 
się po zebraniach tak, że nic ma 
w swoim „planie dnia" czasu 
ani miejsca na... miłość, pomi­
mo że jak konkluduje dowcip­
nie w warszawskim Kabarecie 
„Szpak" Zenon Wiktorczyk —• 
znajdujemy się już teraz na... 
etapie miłości?

Mówił do mnie kiedyś jeden 
z warszawskich literatów, że 
nasz ustrój wymaga od nas 
dużej ideowości, a co najmniej 
tego, co można by określić po­
jęciem moralno-politycznej u- 
czciwośd. Na/wet całkowite 
wykonanie planów produkcyj­
nych nie tworzy jeszcze inte­
gralnego socjalizmu. Wiele jest 
jeszcze wśród nas obłudników, 
gburów i barbarzyńców, lizu­
sów i karierowiczów. Molierow­
ski Tartuffe żyje między nami 
choć próbuje ukryć swą twarz. 
Małe, drobnomieszczańskie du­
szyczki uwiły sobie gniazdka w 
wielu wśród nas. Czyż więc ka­
baret stać się ma w tym sen­
sie instancją szkolenia ideolo­
gicznego? Broń Boże! Niech 
przyswoi sobie choć tylko od­
robinkę artystycznej pasji Ma­
jakowskiego i nieco filozoficz­
nego, rozdzierającego serce »- 
śmiechu Chaplina...

Niech będzie tą miniaturo-
■ wą, ofensywną, artystyczno-li­

teracką awangardą walki o 
szlachetniejsze oblicze nowego 
człowieka;

Kabaret nie może być neu­
tralny i głaskać wszystkich po 
trochu. Ktoś powinien zawsze 
wyjść z niego obrażony! Oba­
wiam się, że drugi program 
„Poznańskich Koziołków" jest 
bardzo letni i stara się zaba­
wiać publiczność na tematy nic 
groźne i niefrapujące, schlebia 
jąc w niektórych szczegółach 
pewnym nie bardzo wykwint­
nym gustom. Moja obserwacja 
publiczności potwierdziła starą 
już tezę, iż śmieje się ona z 
dowcipu wyłożonego niedwu­
znacznie i nie smakuje w dwu- 
znacznikach, aluzjach, na któ­
rych zasadza się przecież cala, 
pikanteria kabaretu, ale która 
nie może konkurować z dowci­
pem u la clown.

Bogdan DANOWICZ

PS.: Proponuję następujące
zmiany do wydrukowanych pro­
gramów „Koziołków":

3) Skreślenie nazwy kierowni­
ków. Wpisujemy: honory gospo­
darza domu: łnż. Jan Zgaińskl, 
program redagował: Witold Deg­
ler

namalował: D. Cholewczyliska i 
H. Derwlch

przyrządził do smaku: Juliusz 
Chodacki.

2) Akompaniament: Łnż. Jerzego 
Grzewińskiego i lekarza dr. K. 
Trzcińskiego.

3) Światło: Władysław Chomiak 
— art. Opery poznańskiej (tj. gasi 
i zapala!).

4) Oprawa gastronomiczna: wła­
sna.

5) Miła atmosfera — dzięki P. T. 
Publiczności.

(To P. S. — zerżnąłem z pro­
gramu „Szpaka")

B. D.
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fleorganizacja, Wra ffffifa je yyefe
Koniec sobiepaństwa 
D oprawdy niełatwa jest 

pi’aca kierownictwa 
Wojewódzkiego Zarzą-

za wypracowanie 300 proc, aku­
mulacji).
Takie to rosły kwiatki w

du Budowlanych Przedsię- BPP-owskim ogródku, 
biorstw Powiatowych w tych Sytuacja dawno więc dojrza- 

a-iuntach organizacyjnych, ja ^o radykalnych zmian. A- 
ja ue wyznaczała mu dotych- nonsuje je uchwała Prezydium 
czasowa struktura. No, bo prze- RZądu z dnia G. 8. br. W myśl 
ciez czasami choc stawaj na tej uchwały od 1 stycznia 1956 
g owie, a w terenie i tak wszy- robu zlikwiduje się Budowlane 
s \O spali na panewce. Przedsiębiorstwa Powiatowe.

na Przykład kierownik Na ich miejsce powstanie Wo- 
PP ~ P0Kuań notorycznie isno jewódzkie Zjednoczenie Budów 

ruje sobie obowiązek fakturowa- nictw„ Wieiskieao dzinłaiace 
ma robót dwa razy w miesiącu mctwa mejsiaego, działające 
i wykonuje tę pracę tylko je- POP*®* Zarządy Budowlane o 
dno razowo. Po wiciu upomnie- zasięgu kilku powiatów każdy, 
niach Wojewódzki zarząd decy- Zarządy powstaną na bazie naj 
duje się na najwyższą sankcję silniejszych BPP-ów (w Gnieź- 
—obcięcie premii kierownikowi, nie, Wągrowcu, Szamotułach, 
Kierownik oddaje sprawę do są- środzie, Lesznie, Ostrowie i Ko 
du i... wygrywa- _ ninie). Likwidacji ulegną BPP
Więc, co? Usunąć kierownika w Chodzieży, Trzciance,. Woł- 

ze stanowiska? Niełatwa to sztynie, Kościanie, Poznaniu,
sprawa. Budowlane Przedsię­
biorstwo Powiatowe jest insty­
tucją na własnym rozrachun­
ku gospodarczym, ma osobo­
wość prawną, jest małym „pań­
stwem” w resorcie budownic­
twa. Kierownika takiego przed-

Gostyniu i Kaliszu.
Ogólnie biorąc ,przyczynami re­

organizacji są: nierentowność ma­
łych, słabych przedsiębiorstw, 
szkodliwa — w tym wypadku — 
decentralizacja, brak operatywne­
go ośrodka dyspozycyjnego, wiel­
ka ilość etatów administracyjnych,

siębiorstwa powołuje Prezy- i—co w ostatecznym rachunku jest 
dium Powi&towej Rady Naro- najważniejsze — niezadowalająca
dowej. Wojewódzki Zarząd 
sprawuje nad BPP jedynie 
funkcję nadzoru, instruktażu 
i .'koordynacji.

Spróbujcie jednak działal­
ność takich „państw” koordy­
nować. W Rawiczu przeciąga 
się budowa' hali fabrycznej w 
zakładach metalurgicznych. Po­
trzeba koniecznie jeszcze kilku 
murarzy, bo plan wisi na wło­
sku. Ale sąsiednie BPP nie od­
dadzą ani jednego murarza. 
Wojewódzki Zarząd zaś nie ma 
prawa zlecić i zleceń tych wy­
egzekwować.

Gdzie indziej opóźnia się odda­
nie do użytku szkoły dlatego, że 
BPP — wykonawca ma małą sto­
larnię, w której nie nadąża z pro­
dukcją okien, drzwi i innych ele­
mentów drewnianych.

Sąsiedni BPP ma stolarnię wiel­
ką, ale odmawia pomocy i nikt 
nie zdoła mu tej pracy na­
rzucić. Zwłaszcza, że PRN-y bro­
nią swych pupilków i, kierując się 
zasadą „domek ciasny, ale włas­
ny", kurczowo trzymają się 9woich 
BPP, choć to czasami przedsię­
biorstwa nieżywotne, o małym 
przerobie i słabym wyposażeniu, 

Zła praca
Przedsiębiorstw

jakość wykonywanych przez BPP 
obiektów, które w dodatku często 
nie były oddawane w terminie. 

Reorganizacja ma więc na ce­
lu zlikwidowanie popełnianych 
błędów. W szczególności chodzi 
o usprawnienie gospodarki ma­
teriałowej, zwiększenie kontroli 
i polepszenie jakości obiektów, 
do czego kluczem będzie wzmoc­
nienie obsady siłami techniczny­
mi, i to nie w „czapce admini­
stracyjnej", w biurach, lecz na 
samej budowie. Konkretnie bę­
dzie to tak wyglądało, że jeśli 
dotychczas w BPP na 44 pra­
cowników 22 osoby stanowiły si­
ły administracyjne i 22 siły tech­
niczne, to w nowych zarządach 
ilcść pracowników administra­
cyjnych pozostanie ta sama, 
natomiast obsada techniczna zwię 
kszona zostanie w dwójna­
sób. Stanie się tak dlatego, że 
nowotworzone przedsiębiorstwo 
wojewódzkie będzie miało załogę 
techniczno-administracyjną tak 
dużą, jak obecnie wszystkie BPP 
łącznie <777 ludzi), a przecież 
ilość zakładów terenowych 
zmniejszona zostanie z 15 do 8. 
Poza tym zapewne polepszy 

się terminowość oddawania 
Budowlanych obiektów, bo nic już nie będzie 
Powiatowych stało na przeszkodzie przerzu

35-lecie orkiestry ZNTK
110-osobowa orkiestra reprezen­

tacyjna przy Zakładach Napraw­
czych Taboru Kolejowego w Pozna 
niu obchodzi uroczystość 35-lecia 
istnienia. Orkiestra ta może po­
szczycić się pięknymi wynikami.

Rokrocznie daje ona od 180—220 
koncertów. O poziomie jej świad­
czy parokrotne zdobycie czołowych 
miejsc spośród zespołów orkiestral- 
nych na centralnych eliminacjach 
zespołów amatorskich. Duże tu za­
sługi ma kapelmistrz Stanisław 
Paszkę.

Uroczystość jubileuszowa odbyła 
się w świetlicy ZNTK. Oprócz or­
kiestry wystąpił chór męski „Ha­
sło" DOKP i chór męski „Moniusz­
ko" ZNTK.

Zasłużonej jubilatce składamy 
serdeczne życzenia dalszych sukce­
sów. (p)

Kultura i „kultura44
Ledwie przebrzmiały ostatnie 

dźwięki orkiestry, a już ci bliżej 
drzwi siedzący zrywają się z krze­
seł i biegną, po dwa stopnie naraz 
przemierzają schody i jeden przez 
drugiego gorączkowo starają się 
wcisnąć szatniarkom swój numerek. 
Zdumiewające, jak łatwo wyrwali 
się z nastroju koncertowego, jak 
szybko zapomnieli o muzyce.

Oto, jak blisko sąsiadują kul­
tura prawdziwa i ta w cudzysłowie. 
Pomyśleliby trochę o kulturze na 
codzień, kulturze bycia przejawia­
jącej się w każdym spotkaniu czło­
wieka z człowiekiem — także na 
spotkaniach w Filharmonii, (ms)

Siedemset stron
Tyle będzie miała nowa książka 

Franciszka Fenikowskiego pt. „Dłu 
gie morze". Akcja powieści rozgry 
wa się w latach 885—968 za panowa­
nia Mieszka I. „Długie morze" z 
ilustracjami Otto Axera ukaże się 
na półkach księgarskich nakładem 
„Czytelnika" jeszcze w tym roku. 
Fenikowski — prozaik i poeta-ma- 
ryuista, jest poznaniakiem i tu wia 
śnie w nadwarciańskim grodzie w 
pierwszych latach powojennych 
święcił triumfy debiutanta. Na ła­
mach naszego pisma nierzadko u- 
kazywały się utwory młodziutkie­
go wówczas pisarza.

UDRĘKI KRYTYKI
ARTYKUŁ TEN UKAZAŁ SIĘ WPRAWDZIE W „ŻYCIU po upływie 30-dniowego termŁ 

WARSZAWY”, ALE PRZYKŁADY, KTÓRE PODAJE, MOŻ- nu przypomnienie, iż obowią, 
NA ZNALEŹĆ W KAŻDEJ REDAKCJI. RÓWNIEŻ W NA zuje od 1950 roku uchwała KC

TELEFONY, NAD- i Rady Państwa w sprawie od­
powiadania na krytykę w pra­
sie.

ma jeszcze inne źródło: PRŃ-y caniu ludzi i sprzętu z jednego 
na ogół nie mają nadmiaru wy- zarządu do drugiego, w zależ- 
hitnych fachowców z dziedzi- ności od potrzeb.
ny budownictwa, przeto przy Nowa struktura budownic- 
powoływaniu kierownictw BPP twa wiejskiego wpłynie także 
zdarzają się im niezgorsze po- korzystnie na warunki socjal- 
tknięcia. Kiedy na przykład w no-bytowe robotników. Już o- 
Ostrowie nie wywiązywał się becnie planuje się budowę sta- 
z obowiązków sekretarz Pre- łych hoteli robotniczych dla za- 
zydium ,odwołano go z tego łóg (w małych przedsiębior- 
stanowiska i uczyniono... za- stwach po prostu nie opłacało 
stępcą dyrektora BPP. W in- się tego robić), a dalej buduje 
nym powiecie do kierownictwa się tak zwane wozobaraki — 
BPP powołano... zbieracza jaj. przenośne biura i hotele, które 
Było wiele wypadków' miano- będą przewożone z budowy na 
wania kierowników BPP spo- budowę.
śród ludzi, którzy pojęcia nie Skończy się więc „sobiepań- 
mieli o budownictwie. stwo“ Budowlanych Przedsię-

w szamotulskim bpp grono biorstw Powiatowych. Jest spra 
takich „fachowców" doprowadzi- wielce ważną, by przejmu- 
ło rychło do tego, że placówka jąC to wszystko co dobre z do- 
tamtejsza osiągnęła 2,5 miliona tychczasowych doświadczeń i 
złotych strat i „zdobyła" ostat- prftcy przodujących BPP, kle­
nie miejsce w województwie. 
Kiedy -wreszcie (mimo protestów rownictwo WZBW wykorzysta­
my kierownictwo zmieniono, n°wą strukturę organizacyj- 
okazało się, że już po półrocz- dla lepszego zaspokojenia 
nej pracy dało się wyd.źwignąć potrzeb wsi W zakresie budow- 

przedsiębiorstwo na czołową po- llictwa.
zycję (I miejsce w III kwartale M. S.

Młodzież warszawska
w hołdzie
Mickiewiczowi

W przeddzień setnej rocznicy 
śmierci Adama Mickiewicza, 25 
bm., ponad 25 tys. młodzieży z 
warszawskich ęzkół średnich i 
zawodowych oraz delegacje stu 
dentów z wyższych uczelni zło­
żyły hołd Wielkiemu Wieszczo­
wi narodu polskiego.

U stóp pomnika Poety uczeń 
szkoły im. Adama Mickiewicza 
— Andrzej Szwan, w imieniu 
młodzieży składa ślubowanie:

„Największemu naszemu 
twórcy, temu, co kochał cały 
naród, bojownikowi o wolność 
i braterstwo narodów — w set­
ną rocznicę Jego śmierci, my, 
młodzież polska, ślubujemy 
przepoić nasze życie Jego ni 
śmiertelnym5 ideałami i żar i 
uczucia patriotycznego, strz 
piękna mowy polskiej, trudu'. . 
codziennym, pracą, nauką słu­
żyć Ludowej naszej Ojczyźnie”.

TRZYNAŚCIE GODZIN

SZEJ REDAKCJI DZWONIĄ TAKIE 
CHODZĄ PODOBNE LISTY,
Telefon I. (Głos poiryiowa- — Tu Babski. Czy słyszycie? 

ny, z odcieniem żalu). B-a-b-s-k-i.
— Pan redaktor? Tu kierów- — Słyszę.

. — To wy w dzisiejszym nu- mują to jako osobisty atak,
upi j- merze napisaliście, że jestem Bronią rękami i nogami przede 

kacykiem, że nie liczę się z ko- wszystkim siebie, a nie widzą, 
Panie redaktorze, ja uzna- lektywem, że skrzywdziłem pra- że chodzi o jakąś społeczną 

ję krytykę, ja rozumiem, że kry cownika Czapskiego. To skan- sprawę, społeczne dobro, 
tyka i samokrytyka są moto- dal! tut-, , > ,
rem, dźwignią,. siłą napędową, Mikroby zas, które milczą i
powietrzem i wodą. Ale wy pi- Tak, to skandal. nie odpowiadają w ogolę po.
szecie takie rzeczy! — Wy tu sobie żarty stro- dobne są do tych drobnoustro-

Takie rzeczv nanie kie- a to wszystko robota roz- co. uodporniły się juz na
równiku9 ’ rabiaczy, szkodników, wrogów. ózia^ame penicyliny. Nie dzia-luwumu. na mcJ7<

— No ten artykuł o cemen- — Sprawę badaliśmy, znamy 
cie, pod tytułem „Kierownik ją dobrze, zarzuty podtrzymu- 
śpi, a cement diabli biorą”. jemy.
Niech pan sobie wyobrazi, że — To skandal! Odwołuję się 
ten kierownik — to ja. wyżej.

Co pan mówi? To bardzo _ Odwołujcie sie 
przykre. Ale jak z tym cemen- J
tern? Sprawę zbadały odpowiednie

Cement, cement! To nie wydziały Stołecznej Rady Na- 
cement, ale j a zostałem skryty- r°dowej i Komitetu W arszaw- 
kowany. Kto panom powiedział, skiego. Poza drobnymi niescis- 
że ja śpię? Ja właśnie cierpię łościami — zarzuty postawione 
na bezsenność. w użyciu” potwierdziły się.

_ , , , .. Babski został zwolniony ze sta-
cementlie tednak mSnuje’ dyrektora Przedsi^ życia polskiego, a jego trudn^

- J J biorstwa. mi i ciemnymi sprawami zaj.
Ale ród kacyków jest twardy, mowaliśmy się tak rzadko. Sła- 

Nasiz kacyk odwołuje się do „Try- biutka, dopiero ząbkująca kry. 
bttny Ludu". Telefony, ponowne tyka prasowa czyli krytyka o- 
badanie sprawy przez naszą re- pinii publicznej — nie mąciła 
dakcje, listy. Zarzuty potwierdza- ciszy ani redaktorskich, ani dy 

(Głos życzliwy, ^wołuje jsię rektorskich i ministerialnych

Jedni są więc jak to mikro­
by, które odczuwają działanie 
krytycznej penicyliny, ale przyj

— Jestem, 
mie.

Niestety, oni działają dalej.
-w-

Z aparatu radiowego w re­
dakcji dochodzą słowa znanej 
pieśni Karłowicza:

Pamiętam ciche, jasne, złote 
dni,

Co mi się dzisiaj cudnym
zdają snem.~

Pewnie, że pamiętamy te dni 
— ha całe miesiące i lata — 
ciche i spokojne. Pisaliśmy so. 
bie różowe i słodkie obrazki z

Pan redaktor ciągle o ce­
mencie, a tu chodzi o mnie, o 
żywego człowieka. Panowie mar 
twicie się o cement, ale u was 
żadnej troski o człowieka. 

Telefon II.
potem do Wydziału Prt^andy KC Te- gabinetów 
* tefony, wyjaśnienia. Kacyk w kon-

cu przegrywa, ale iluż ludzi czasu Sądzę jednak, że nikt odpo-
__ Witam towarzyszu redak- namaraowało, żeby dojść do punk wiedzialny nie myśli cofać się

tarze Mówi generalny dyrektor wyjścia: że krytyka była słusz- w ową przeszłość, kiedy to na- 
Papski z Ministerstwa Z. d^^ktoP^'Tm°w.ład<:.ę sza,Pf^a (i nie tylko prasa)

pełen wyrozumiałości, 
gniewny).

— Witam dyrektora.
— Jestem stałym czytelni­

kiem „Życia”. Powiem wam na 
wet w zaufaniu, że ja właściwie 
to tylko „Życie” czytam. Spe­
cjalnie mnie interesują proble­
my wychowawcze, oświatowe,

sznie upomniano 

Telefon IV jak II. 
Telefon V jak III.

zwolniono. zakładała sobie na nos różowe 
okulary i lubiła wszystko wi­
dzieć w tym jednym kolorze.

Przeciwnie, trzeba nam, gdy 
mniejsza dawka penicyliny kry 

, tycznej nie działa — zwiększać 
.DPnocz telefonów są w odpo- dawki. Tak mamy zamiar ro- 

mam bowiem 3 synów i wszys- n&i krytyk? p®^y, nieraz bić.
cy chodzą do szkoły. Bardzo P^^ne do owych telefonów, 
słusznie piszecie o tym autory- Oprócz takich telefonów i ta-
tecie nauczyciela, bardzo słusz- kich listów istnieje również p-S. Wiemy, że istnieje również 
nie. Trzeba u nas podnosić au- zjawisko inne: brak jakiejkol- druga strona tego medalu. Miano- 
torytet nauczyciela. Ale o au- wiek odpowiedzi na krytykę. w*cie krytyka w prasie nie jest 
torytet rodziców mało dbacie, Mamy w redakcji długi jak tvolna 0,0 bk?dów, są niestety wy­
powiem nawet w zaufaniu — ogonek do autobusu spis mini- pad'ki’ gdy dziennikarz dał się za- 
obniżacie ich autorytet. sterstw, urzędów instytucji, MożeTaTi Czy^mi^Sch^

— Nie bardzo rozumiem... kt°re po prostu milczą. Są wyż- powiedzieć się i o jednej i o <im-
czy chodzi może o jakiS kon- ?Z® P°nad- Rle robi. na nich f?iej Stronie krytycznego medalu? 
kretnv artykuł? żadnego wrażenia ani przęsła- Już Mickiewicz pisał, że „krytyka

y ' nie krytycznego artykułu, ani nie jest nauką łatwą ani małą"...
— Tak, tak — konkretny ar­

tykuł. Napisaliście, że rodzice 
na wysokich stanowiskach in­
terweniują w szkole, są nieza­
dowoleni z „dwójek” swoich 
dzieci. A czy mogą być zadowo­
leni?

— Ależ panie dyrektorze...
— Nie mogą być zadowoleni.

Ja też jestem niezadowolony, a 
wy piszecie w tym artykule, że 
dyrektor generalny P-ski in­
terweniuje w szkole i stara się 
wykorzystać swoje, stanowisko.
U mnie w Ministerstwie domy­
ślają się, że to o mnie chodzi.
To podważa mój autorytet. Po­
winniście dbać o autorytet ro­
dziców. Autorytet... Bez auto­
rytetu... Trzeba nam autory- 
.. Lu...

HENRYK KOROTYŃSKI

Więcej drożdży 1

Telefon III. (Głos nerwowy, 
groźny).

— Czy to redaktor „Życia”? 
— Tak.

I dlatego w korytarzu, gdy 
Jan Kaj opuszcza salę, zastę­
puje mu drogę tylu chłopów. 
Chcą koniecznie, choć krótko z 
nim pomówić. Tam, przy wszy-

(Ciąg dalszy ze str. S) się odbyć późnym wieczorem sji sejmowych i samych obra- stkich, jakoś nie śmieli. Toczy 
się rozpocząć spotkanie z po- seans- dach. się więc w chwilę potem w gro-
słem Kajem w odległych o sie- Oczy zebranych skupiają się Nie trwa to długo. Potem na madzkim biurze szeroka rozmo- 
dem kilometrów Przygodzicach, na stojącej za niewielkim sto- sali wybuchają ściszone rozmo- wa ° sposobach poprawy łąk,
Wreszcie wpada zdyszany se- łem sylwetce posła. Większość wy: ludzie mają w zanadrzu melioracjach, najbardziej opła-
kretarz Prezydium; przepra- pamięta go z przedwyborczych niejedno pytanie i piejedną calnyeh ao kontraktacji pło­
szą, wyrzekając na kierowcę, spotkań, młodzi widzą jednak sprawę, jakoś tylko niesporo dach. 1 onagła tylko nieubłaga-
który gdzieś się zawieruszył. Jana Kaja po raz pierwszy, pierwszemu zaczynać. Wreszcie czas. Coraz bliżej do odjaz- 

Jan Kaj decyduje: * Kontakt nawiązuje się między jednak podnosi się starszy, ły- du ostatniego pociągu.
— Nie mogę się spóźnić. Je- salą a posłem od razu. Przecież sawy gospodarz i uspokojony Jeszcze tylko 30 minut...

dziemy taksówką. to i c h reprezentant w Sejmie, snąć tym, że o nazwisko nikt Przygotowany przez zapobie-
Wysłużony „Óppel” drga kon przez nich wybrany. A po- go nie pyta — rąbie słowa gliwego dyrektora szkoły koń 

wulsyjnie na kiepskim bruku seł przypomina najpierw, kto twarde o braku nawozów i parska gdzieś za oknem. Wisi 
bocznej .drogi. Motor rzęzi, pu- to „bronił” interesów ostrowian drewna, pytając na koniec, czy nad nami groźba spóźnienia i 
dło wozu w coraz większym u władz ustawodawczych prawda to, że podatek grunto- perspektywa spędzęnia na 
stopniu wypełniają mdlące spa- w 1936 roku. Był więc doktór wy ma być większy. Inny skar- miejscu nocy. Nie, poseł Kaj 
liny. Znów mgła — podobnie Gładysz, właściciel majątku ży się na plagę wron, która już się żegna. No tak, lecz je-
jak rano __ kładzie się na szo- Brzoza i nauczyciel Biestek, lu- uprawę kukurydzy niemożliwą szcze dyrektor, choć w słowach
sie. W zetknięciu ze światłem dowiec niby, przekupiony po- czyni; pyta o radę. Jednego z paru, niepbcieszony, iż nie 
reflektorów tworzy nieprzenik- tern przez blok rządowy. Do dojeżdżających robotników in- mógł zaprezentować dorobku 
nioną ścianę. Posuwamy się z urn wyborczych szło społcczeń- teresuje, czy poseł nie słyszał szkolnego gospodarstwa, prag- 
szybkościa żółwia... stwo rozbite na 32 ugrupowa- o planach rozbudowy sieci ko- nie podzielić się dręczącymi go

Grupa ludzi w”wejściu, na nia... lejowej w kierunku Turka. kłopotami.
sali, zapełnione szczelnie mło- Może to trochę trudne spra- Ludzie wiedzą, że odpowiedzi W absolutnych ciemnościach, 
dzieżą i starszymi, ławki. Prze- wy dla umysłów młodych, spo- w niejednej sprawie trudno z spotęgowanych mgłą — pędzi
wrażają uczniowie z Technikum sobnych bardziej do zabawy, miejsca oczekiwać. Lecz prag- na stację co koń wyskoczy ma-
Rolniczego. Przy drzwiach o- Aie na ogół chłopcy pilnie słu- ną, by poseł zabrał ich żale leńka dwukólka. Trafiamy na
brotna kierowniczka kina, słu- chają, Zwłaszcza ci starsi, nie i postulaty z sobą, przedstawił przygodzicki dworzec, jakże da-
sznie przewidując, iż przyjazd mówiąc o obecnych na sali go- wojewódzkim albo i central/ Beki od Poznania — tuż przed
posła przyciągnie sporo ludzi spodarzach. A Jan Kaj wspo- nym władzom, gdzie przecież nadejściem pociągu. Zegarek w
— sprzedaje bilety na mający mina o Zespole Poselskim na- każdy rozumny głos brany jest nikłym świetle peronowej lam- 

województwa liczącym pod uwagę przy wytyczaniu py lakonicznie informuje. szego
4 i 36 członków, mówi o poselskiej planów na następne lata i de- 21.40... 

czy a zoj b . nietykalności, o pracach korni- cydowaniu inwestycji.

Są zdania, że literat powinien 
tylko pisać, poza tym nic go 
nie obchodzi. Inni twierdzą: nie 
tylko pisać, ale i kształtować 
oblicze środowiska poprzez 
działanie.

Moim zdaniem, pisarz powi­
nien podzielić swój dzień pracy 
na „biurko" i kontakty ze spo­
łeczeństwem. Poznanie spraw 
jakimi żyje teren, obserwacja 
ludzi i zjawisk da twórcy do 
ręki bezceńne tworzywo pisar­
skie — realia w jak najszer­
szym pojęciu.

Przez działanie rozumiem rów 
nież twórczy ferment, dyskusje.

Cóż można na ten temat po­
wiedzieć o Poznaniu? Pisze się 
niemało (spora ilość wydanych 
i zapowiadanych tytułów opa­
trzonych nazwiskami poznań­
skich pisarzy), organizuje się 
czwartki literackie, spotkania z 
czytelnikami.

Mimo wszystko jednak nie 
można twierdzić, żeby zapano­
wała przy ulicy Noskowskiego, 
w Starym Ratuszu, Klubie 
MPiK czy „Literackiej" atmo­
sfera dyskusji, twórczych po­
szukiwań, żeby się coś w po­
znańskim świecie literackim 
działo. Boć przecież gdy spy­
tać „co u was, w Poznaniu, no­
wego?" — pada znamienna od­
powiedź: „po staremu". To zna­
czy: niedobrze, chociaż Pauk- 
szta napisał nową powieść histo 
ryczną, a Kogut opracowuje 
scenariusz do filmu osnutego na 
tle noweli „Jęczmień". Nie ma 
u nas jakiegoś z prawdziwego 
zdarzenia ośrodka dyskusyjne­
go, poza nielicznymi zresztą 
„wewnętrznymi" spotkaniami 
literatów, jak np. ostatnią nieco 
spóźnioną dyskusją nad „Po­
ematem dla dorosłych". Niezu­
pełnie wygrane są Czwartki 
literackie z uwagi na przełado­
wanie ich czytaniem własnych, 
często słabych utworów z po­
minięciem dyskusji (z powodu 
spóźnionej pory). Szkoda!

Istnieje opinia: pisarze po­
znańscy zamknęli się w swych 
mieszkaniach, jak w wieżycz­
kach z kości słoniowej. Są to 
pretensje, które godzą przecież 
w zewnętrzną bezczynność śro­
dowiska literackiego, pretensje 
słuszne. Dlaczego jednak tak 
się dzieje, czy cała wina ma 
spaść na barki naszych twór­
ców, oddziału poznańskiego 
ZLP? Spytajmy w tym miejscu.

co dotychczas zrobiono, żeby 
tym procesom — nazwę je twór- 
ezofermentacyjnymi — pomóc, 
albo jakich drożdży tutaj użyć, 
żeby te procesy w ogóle wywo­
łać?

Zrobiono bardzo mało. Nie­
stety, w dalszym ciągu istnieją 
u nas tendencje do ucieczki z 
Poznania (za Kamińskim — Kor 
czak), jasne, że nie z powodu 
jakiejś antypatii do samego 
miasta i okolicy, ale m. in. z 
uwagi na niełatwe warunki, w 
jakich żyją poznańscy literaci. 
Wystarczy wspomnieć tutaj cha 
rakterystyczny felieton Leszka 
Proroka, zamieszczony niedaw­
no w „Głosie Wielkopolskim" 
na temat niezrozumienia przez 
najrozmaitsze nasze instytucje 
roli i pozycji literata: często 
uważa się go po prostu za dar­
mozjada. Niech świadczy o tym 
przykład, że jednemu z kole­
gów, członkowi-ZLP, nie chcia­
no przyjąć dziecka do przed­
szkola, motywując to tym, że 
„tatuś nigdzie nie pracuje". 
Piętrzą się również trudności z 
uzyskaniem przydziałów na 
mieszkania itp. I jak ma się w 
takich warunkach pod przecie­
kającym sufitem kształtować 
twórcza atmosfera. Ale nie tyl­
ko o pomoc w zakresie warun­
ków bytowych tu chodzi. Dla 
ożywienia atmosfery w środo­
wisku literackim potrzebna jest 
praca twórcza w zespole, a więc 
poza sekcjami, jakaś nowa baza 
organizacyjna, coś w rodzaju 
fabryki drożdży. Za jej szyldem 
(patrz przykład Łodzi, Krakowa 
czy Śląska) widzę wydawnictwo 
w Poznaniu, o czym już poważ­
nie konferowano w wydziale 
Kultury, widzę redakcję pisma 
kulturalno - społecznego, co po­
dobno przybrać ma realne 
kształty, bo tak o tyrn mówił 
minister Sokorski na niedaw­
nym zebraniu w Sali Marmuro­
wej Nowego Ratusza.

Nie ulega wątpliwości, że taka 
inwestycja kulturalna (a o ja­
kiej już na serio mówi się W 60- 
tysięcznych Kielcach) — plus P° 
lepszenie warunków bytowych 

przyczyniłyby się w decydujące] 
mierze do ożywienia życia kul­
turalnego, rozwiązania języków, 
zachęcenia naszych pisarzy d° 
dyskusji, wyzwolenia inicjaty­
wy i nowych twórczych pomy­
słów.

CZ. MiCIlhilAh
Piotr ŻYCK1



y „Światła rampy'
Racja!

W artykule pt. „Na zielo­
ny temat44 autor wyliczył, że 
spółdzielnia produkcyjna 
Podstolice, pow. Września, 
z sadu założonego 2 lata te­
mu na obszarze 10 ha osiąg­
nie po 5 latach dochód śred­
nio około 5 i pół miliona 
rocznie.

Dla ścisłości wyliczeń — 
przyjmując nawet, że sad 
przy zakładaniu został ma­
ksymalnie zagęszczony do 
5X5 m — na 10 ha będzie­
my mieli 2000 drzew owoco­
wych. Przy realnej wydaj­
ności sadów po 5 latach (od 
posadzenia), po 10 kg owocu 
z drzewa osiągniemy prze­
ciętny dochód roczny w wy­
sokości 50 tys. złotych, li­
cząc przeciętnie 2,50 zł za 
1 kg owocu. Z sadu powyżej 
10 lat po posadzeniu może­
my liczyć na dochód maksy­
malny przeciętnie po 100 kg 
rocznie z drzewa, co przy­
niesie dochód (z 10 ha) pół 
miliona złotych. Wszystko to 
oczywiście pod warunkiem 
utrzymania sadu w najwyż­
szej kulturze.

Konfrontując te wylicze­
nia z dochodem podanym w 
artykule przypuszczam, że 
do artykułu wkradł się błąd 
drukarski, który redakcja 
sprostuje.

Franciszek Rejman 
Poznań

Istotnie ma Pan rację. 
Postulując, że dochód 7-let- 
niego sadu wyniesie pół mi­
liona złotych (drzewa pół- 
pienne, ilość 2 tys. sztuk, 
przeciętny zbiór 50 kg) przy 
jąłem cenę owocu —- 5 zł za 
kilogram (istnieją możliwo­
ści przechowania zbiorów 
do okresu zimowego, a wów­
czas cena jest wyższa). Zło- 
śliwy tzw. chochlik drukar­
ski spłatał figla, a odpowie­
dzialny korektor przywrócił 
ważność skreślonej „5“, do 
dając jeszcze, „i44. Stąd wy­
nikł błąd, na który zwrócił 
nam uwagę Pan, jak rów­
nież sadownik ze Szczepan­
kowa ob. Walkowiak. Prze­
praszam spółdzielców z Pod- 
stolic jak i czytelników za tę 
pomyłkę.

E. Kitzman

DZlS WYTWÓRNIA „GŁOS
WIELKOPOLSKI" PREZENTU­
JE CZYTELNIKOM WIELO-
CZĘSCIOWY FILM PT. „PO­
ZNAŃSKI PRZEGLĄD TY­
GODNIA".

FILM ZREALIZOWANY
DZIĘKI OFIARNEJ WSPÓŁ­
PRACY NASZYCH CZYTELNI­
KÓW, KTÓRZY NADESŁALI
NAM SCENARIUSZE. PO O-
BEJRZENIU, ZAPRASZAMY
WSZYSTKICH DO DYSKUSJI
— OCENY DLA NAJCELNIEJ­
SZYCH OCEN LICZNE NA­
GRODY KSIĄŻKOWE.

____

»Jasne łany«
Z początku myślałem. że e- 

nergię elektryczną wyłączają 
wg jakiegoś planu, kolejno we 
wszystkich dzielnicach Pozna­
nia w chwilach szczytowego 
nasilenia, tak by żadna dziel­
nica nie była pokrzywdzona.

To co się dzie 
je w budynkach 
przy ul. S. En- 
gla na odcinku 
między ul. Ro­
kossowskiego, a 
ul. Kasprzaka 
(numery niepa­
rzyste) i przy­
ległych — zmu­
siło mnie do 
zmiany zdania.

Obecnie jestem przekonany, że 
ten kto decyduje o wyłączaniu 
pewnych odcinków, robi to dla­
tego, by utrudniać nam życie 
(może się mylę).

Popołudnia spędzam prze­
ważnie w domu, lecz cóż robić 
o świeczce? Od dłuższego cza­
su światło jest wyłączane dość 
często i to różnie, zazwyczaj w 
najmniej oczekiwanej porze. 
Czy w godzinach od 0 do 1 
jest dla elektrowni również 
największe obciążenie?

Złość mnie ogarnia, gdy spój 
rzę na drugą stronę ulicy i wi­
dzę jaśniejące okna (nie za­
uważyłem, by kiedyś wyłącza­
li). Jakże chciałbym tam mie­
szkać!

Tadeusz Partrwicz

W Ostrowie przy ul. 
Grabowskiej naprawiono 
i oczyszczono rowy. Dla­
czego jednak szlam wy­
rzucono na jezdnię, 
stwarzając pagórki—nie 
mogą odpowiedzieć ani 
przechodnie, ani rowe­
rzyści, którzy często z 
bliska.., przyglądają się 
jezdni.

Bardzo kochamy swoje miasto. 
Szczególnie żywo interesują nas po 
czynania organów władzy tereno­
wej zmierzające do usunięcia zni­
szczeń wojennych oraz do rozbndo 
wy naszego miasta. Każdy nowy 
dom mieszkalny — a przecież zbudo 
wano ich już b. dużo, każda no­
wa hala fabryczna — a ile ich już 
postawiono choćby tyliko po dru­
giej stronie Warty — napawa nas 
dumą i radością. Rośnie i rozwi­
ja się nasze miasto. Staje się co­
raz większe i piękniejsze Rosną 
i dojrzewają także ludzie. Ileż 
wspaniałych przodowników pracy 
wyrosło z naszych hal fabrycz­
nych. Tym ludziom trzeba pomóc
— trzeba im zapewnić m. in. jak 
najlepsze warunki rozwoju kultu­
ralnego. A do tego już potrzebny 
jest teatr.

Kiedy przed dwoma laty powstał 
w naszym mieście Teatr Satyry 
(Estrada Satyryczna) — zacierano 
ręce i chełpiono się rozwojem 
kultury, bujnością naszego życia 
kulturalnego. Ale cóż nam z ta­
kiej bujności , kiedy powstał Teatr
— Widmo. Nie ma własnej sali — 
warsztatu... Mieszkańcy Poznania 
to ambitni ludzie — dowiedli tego 
także twórcy Teatru Satyry, któ­
rzy pomimo piętrzących się trud­
ności wystawili kilkanaście pre­
mier, w tym kilka pozycji awan­
gardowych (choćby prapremiero­
we wystawienie fragmentów 
„Łaźni" Majakowskiego, prapre­
miera „Karocy" — Merime, czy 
wreszcie także prapremiera korne- 
diofarsy K. I. Gałczyńskiego). O-

»Achtung! Bandlten«
Dość często na łamach naszej 

prasy ukazują się artykuły i 
ostrzeżenia kierowców sarnom 
chodowych. Mimo to wypadki 
— niestety — w dalszym ciągu 
przytrafiają się.

We wsi Ugoda, w powiecie 
rawickim, stoi szkoła, która nie 
ma opłotowanego dziedzińca. 
Na dziedziniec można dostać 
się przechodząc przez szosę.

I wyobraźmy sobie: właśnie 
kończy się lekcja. Dzwonek o- 
znajmia przerwę. Dzieci idą 
(oczywiście przez szosę) na bo­
isko. Nagle słyszą głos. Uwa­
ga — auto! Lecz auto to trud­
no nawet zauważyć, można je­
dynie zobaczyć tuman kurzu po 
przejeżdżającym z wielką i nie­
dozwoloną szybkością pojeź- 
dzie.

Mimo, iż przed szkołą stoją 
znaki ostrzegawcze, są one jed­
nak chyba „niewidzialne44 dla 
kierowcy, który prowadzi sa­
mochód nr A 49685, rozwija­
jąc szybkość wbrew przepisom 
dotyczącym bezpieczeństwa ru­
chu. Fakt wyżej opisany po­
wtarza się nieomal codziennie. 
Nie trzeba być „wyrocznią41, 
aby przewidzieć jak to się mo­
że skończyć.

K. Ed. 
Ugoda

sięgnięć takich może pozazdrościć 
Teatrowi Satyry i naszemu mia­
stu niejeden Teatr w Polsce pra­
cujący w idealnych warunkach 
technicznych. Poznaniacy kocha­
ją swoje teatry i pragną widzieć 
ich stały rozwój.

Proponuję więc stworzenie jed­
nego ośrodka artystycznego dla 
zw. zawodowych, dysponującego 
całym wyposażeniem koniecznym 
dla normalnej pracy zespołów a- 
matorskich. Podobną centralizację 
można by przeprowadzić także dla 
zespołów świetlicowych wojska i 
shiżby bezpieczeństwa.

Apeluję o rozważenie powyż­
szych projektów, których realiza­
cja może stworzyć możliwości roz­
wiązania, przynajmniej doraźnego 
— trudności naszych Teatrów- 
Widm. (842)

Maria Przywarciak
Poznań

»Przeczucie«
Milicja Obywatelska nie 

przyjmuje meldunków o gro­
żeniu pobiciem. Poszkodowani 
mogą zgłaszać swoje preten­
sje... dopiero po pobiciu.

A teraz już mogę
(Z listu czytelnika A. W.)

„Sprawa
do załatwienia*

Już od kilku lat afoonuję „Głos" 
i jak dotychczas otrzymywałem 
go regularnie. Niestety, w ostat­
nim tygodniu nie otrzymałem go 
ani razu. Moja interwencja na 
poczcie też niewielki odniosła sku­
tek, gdyż powiedziano mi, że 
„mana przypilnować listonosza i z 
nim porozmawiać". Z listonoszem 
porozmawiać nie mogę, gdyż o go­
dzinie 5 rano wyjeżdżam do pra­
cy, a wracam dopiero wieczorem.

Łatwiej chyba będzie porozma­
wiać z listonoszem samej „pocz­
cie". Sądzę, że Redakcja załatwi 
mi tę sprawę najlepiej, bo trudno, 
abym przez cały tydzień nie czy­
tał gazet. (1749)

G. Tomaszewski 
Inowrocław

REDAKCJI
K. B. Sklep przy ul. Główna 

52 jest otwarty już od 10. 10. 
Nowy kierownik stara się o jak 
najlepsze zaopatrzenie droge­
rii. (691)

M. Szczerbińska. Stary Rynek 
odbudowuje się pod nadzorem 
architektów i plastyków po­
znańskich. (1815)

St. Wolińska, Calliera. Za list 
dziękujemy. Z nadesłanego ma 
teriału nie skorzystamy. (1816)

N. N. z Jarocina. Narty mo­
że Pani wypożyczyć w Karpa­
czu lub Szklarskiej Porębie.

Życzymy przyjemnej zabawy.
(1830)

PRAWNIKA
Pracownicy W-2 „Zispo". Ur

lop wypoczynkowy powinien 
być w zasadzie nieprzerwany, 
wynika to wyraźnie z przepisu 
art. 2 ust. 1 i 4 z dn. 16. 5. 1922 
r. o urlopach dla pracowników 
zatrudnionych w przemyśle i 
handlu. Funkcja bowiem spo­
łeczna urlopu polega na rege­
neracji sił pracownika, co nie 
może nastąpić przy urlopie wy 
korzystanym w kilku krótkich 
okresach.

O ile jednak szczególnie waż 
ne interesy pracownika przema 
wiają za wykorzystaniem urlo­
pu w częściach, zakład pracy 
może udzielić krótkich urlopów 
pracownikowi. Udzielanie jed­
nak takich kilkudniowych ur­
lopów jak to wyjaśnił Urząd 
Rady Ministrów w piśmie z dn. 
30. 12. 1952 r. nr P-061/1, po­
winno być ograniczone wyłącz­
nie do sporadycznych, szcze­
gólnie uzasadnionych przypad­
ków.

Urlop winien być wykorzy­
stany do końca roku kalenda­
rzowego z tym, że zgodnie z 
przepisem § 1 rozp. Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej z 28. 
2. 1953 r. urlop rozpoczęty przed 
końcem roku kalendarzowego 
może być dokończony w następ 
nym roku kalendarzowym.

(1732)
Ob. J. W. Poznań. — Zakład

pracy może wypowiedzieć urno 
wę pracownikowi na 3 miesią­
ce naprzód bez obowiązku po­
dawania przyczyny zwolnienia.

INSTYTUCJI
Budowa elektrycznych zwrot 

nic na głównych rozjazdach 
tramwajowych napotyka chwi­
lowo na trudności z powodu 
braku materiałów. (800)

Punkty usługowe Miejskich 
Pralni i Farbiami otrzymały 
polecenie uzgadniać z klienta­
mi wartość przyjmowanych rze 
czy do czyszczenia lub farbo­
wania.

Zarząd GS w Budzyniu „za­
pomniał" ogłosić gromadzie 
zmianę terminu przyjazdu eki­
py handl& obwoźnego. W przy­
szłości w podobnych wypad­
kach PZGS w Chodzieży wycią 
gnie ostre konsekwencje w sto 
sunku do winnych.

W notatce naszej o wypłacie 
premii za obligacje NPRSP za 
kradła się pewna nieścisłość.

Jan. Wydaje napa się, te 
słusznie postąpił Pan ukrywa­
jąc się pod pseudonimem. 
Treść listu bowiem nie wysta­
wia Panu pochlebnego świa­
dectwa. (1833)

S. K. Skalmierzyce. Dla pra­
cowników zorganizowanych w 
zespołach artystycznych świe­
tlica czynna jest codziennie. 
Świetlica węzłowa w budynku 
dworcowym udostępniona bę­
dzie po jej całkowitym remon 
cie. (1678)

J. Krajewska. Ulice Kraszew 
skiego i Zwierzyniecka (po ro­
botach kablowych) zostały na­
prawione. (1223)

Jedynie w wypadku rozwiąza­
nia umowy ze skutkiem na­
tychmiastowym pracodawca zo 
Powiązany jest podać przyczy­
nę zwolnienia. (1599)

„Zainteresowany". — Pożyt­
ki i inne przychody z rzeczy 
wspólnej ulegają podziałowi mię 
dzy współwłaścicieli w stosun­
ku do wielkości udziałów. Każ­
dy współwłaściciel może żądać 
przypadającej mu części pożyt­
ków i innych przychodów. Ma 
pan zatem możność dochodze­
nia w procesie cywilnym od 
współwłaściciela pożytków za 
cały czas, tj. za 4 lata. (1782)

P. Wacław — Śmigieł. — Pra­
cownik za czas urlopu otrzy­
muje takie wynagrodzenie, ja­
kie otrzymałby, gdyby w tym 
dniu był zatrudniony. Do wy­
nagrodzenia takiego wlicza się 
również premie. Przy wypłacie 
pracownikowi premii indywidu 
alnej (zależnej od osiągnięć da 
nego pracownika) wypłaca się 
pracownikowi w czasie urlopu 
przeciętną premię z 3 ostatnich 
miesięcy. O ile natomiast pra­
cownik pobierał premię zespo­
łową, której wysokość zależna 
jest od osiągnięć całego zakła 
du pracy lub oddziału, premie 
za czas urlopu nhleży wypłacać 
bieżąco, tak jak pozostałym 
pracownikom za ten okres.

Zmiana warunków płacy wy­
maga uprzedniego wypowiedze­
nia umowy o pracę. Za pracę 
w nadgodzinach należy się w 
zasadzie pracownikowi dodatko 
we wynagrodzenie. (1740)

Wypłatę w tym samym dniu 
otrzymują osoby, które zgłoszą 
się w PKO do godz. 17.30 a nie 
do 13 jak podawaliśmy poprze­
dnio.

WKPG informuje: W odpo­
wiedzi na zamieszczoną w „Gło 
sie" notatkę pt. „Po analizie 
komisji planowania", w której 
pisaliśmy o realizacji planu go 
spodarczego w Wągrowieckich 
Zakładach Drzewnych, RSP 
Branży Skórzanej i w Pow. 
Spółdzielni Wielobranżowej, 
nadesłała nam odpowiedź Wo­
jewódzka Komisja Planowania 
Gospodarczego. Przewodniczą­
cy WKPG — mgr Z. Węgrzyk 
stwierdza zgodność naszych u- 
wag. W związku z tym zarząd 
WZPS podjął kroki w kierunku 
poprawy sytuacji przez uregu­
lowanie norm pracy i zużycia 
surowców oraz komasację spół­
dzielni, celem obniżenia kosz­
tów administracyjnych. (A-798)

Pracownicy poszukiwani
Rybaków rzecznych zaangażujemy zaraz do 
miejscowości Uniejów, Konin, Pyzdry, Radze- 
wice i Oborniki. Spółdzielnia Pracy Rybołów­
stwa Śródlądowego „Warta44. Poznań, M. Gar- 
bary 4.  K3548

Nieruchomości
Parcelę pięknie położoną, 

przy tramwaju kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew- 

skięgp 3. dla 20579g.
Parcelę willową Poznań-Gór- 
czyn 1611 nf oparkanioną no­
wą siatką drucianą, 100 ga­
tunkowych drzew owocują­
cych, zelektryfikowaną, piękną 
altaną i wodą. Spiesznie 
sprzeda, Adamski Poznań-Ła- 
zarz. Chłodna 3.___ 20594g
Kamienicę pierwszorzędną, hu 
dowa narożnikowa ’/< część 
45.000 zł, willę komfortową z 
wolnym mieszkaniem oraz 1- 
rcorgowym ogrodem Puszczy­
kowie 150.000 zł parcelę 850

— Jeżyce 67.000 zł, 800
.m’ — Winogrady 35.000 zl 
sprzeda Nowak, Poznań, Czer­
wonej Armii 26. _ 20618g

pełnokomfortową —
Ostroróg — 160.000 zł spie­
sznie sprzedam. 3500 nf 0- 
Kr°du, czteropokojowy dom 
Komfortowy, budynek gospo­
darczy blisko stacji sprzedam 
ńtb oddani w dzierżawę na­
tychmiast. Krzesiński Poznań. 
Świerczewskiego 1- ' 20600g 

i\upno
Satnochód „Mercedes 170 V"
Kupię d0 remontu wzgl. nie­
kompletny . Wilczyński, Po­
znań. ul. Kossaka 3 m. 8 tel. 
ll-39. 20622g

Książki Axela Munthe — Księ­
ga San Michele oraz Ludzie 
i Zwierzęta kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 2031 lg.

Motocykl BWM. 2Ś0—350 ccm 
z przyczepką w idealnym sta­
nie kupię. Oferty Biur0 Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dla 
20627g.____ _______________
Kupię prasę mimośroddwą 
(ekscenter) na metal, ciśnie­
nie 5—7 ton. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3. 
dla 20593g.

Sprzedaż
Kuchenkę emaliowaną, prze­
nośną. sprzedam. Poznań, ul. 
Łanowa 11. m 1. 20101g
Radio „AT" 5-zakresowe, ze­
garek „Atlantic", sprzedam. 
Poznań Wawrzyniaka 27, m
6. . 20136g
Nutrie hodowlane sprzedane 
Zarodowa Hodowla Poznań- 
Antoninek. Sędziwoja 5. do­
jazd trolejbusem. 20154g
Maszynę do cięcia forniru 
(spychaną) i młot sprężynowy 
sprzedam, (pośrednicy wyklu­
czeni). Wiadomość: Świtała 
Piotr Piekary SI., Stalino- 
grodzka 184b.   K3595
Westfalkę białą „Jawor" w 
bardzo dobrym stanie sprze­
dam. Poznań Lodowa 15 m. 1.

20554g

Kupimy
pianino

w dobrym stanie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3 dla K3581.

Kompletne urządzenie do wy 
robu siatek i płotów drucia­
nych oraz wyrobów drucia­
nych sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 20292g._______

Kurtkę karakułową sprzedam. 
Poznań Rolna 25 ni. 12.

20366g
Samochód małolitrażowy sprze 
dam. Wiadomość: Poznań tel. 
516-35. 20532g
Podgrzewacz na 300 1 wody 
sprzedam. Poznań. Mokra 3 m. 
2a._________________ 20538g
Piec do c. o. „Stroebel" 
5 ms, piec etażowy */s. oraz 
grzejniki sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3, dla 20546g._________
Akordeon 32 basowy zaraz 
sprzedam. Poznań, Mottego 8 
m. 5.__ ____________ 20562
Samochód osobowy DKW 700 
ccm po remoncie, sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3, dla 20575g.__
Maszynę do szycia „Singera" 
dobrą sprzedam. Poznań Ży­
dowska 15/18 m. 6a. 20582g
Płaszcze damskie i męskie. 
Ubrania i kostiumy. Marynarki 
samodziałowe oraz spodnie 
długie, golfy i bryczesy, pole­
cam, Poznań,. Dąbrowskiego 
18 m. 2 wejście z bramy.

20601g

Pelisę damską elegancka ga­
bardynową sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3. dla 20597g.
Pianino krzyżowe sprzedam. Po 
znań, Listopadowa 15 m. 1 od 
godz.lj.___________ 20608g
Motorek elektryczny 220 V do 
maszyny do szycia krawiec­
kiej iub okrętki sprzedam. La- 
wiński. Poznań, Findera 38, 
przy Rynku Łazarskim.
_____________________ 20613g
Bramę i furtkę sprzedam. Po­
znań Rokossowskiego 155 m. 
4.___________________ 20617g
Piec staiopalny duży sprze­
dam. Poznań, Ratajczaka 45, 
m. 12.___________2O632g

Lokale
Poszukuję mieszkania 2—3-po 
kojowego z kuchnią i wygoda­
mi, blisko tramwaju, do re­
montu. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
19740g.______
Pokój komfortowy 2-osobowy 
z łazienką, niekrępujący w 
śródmieściu z telefonem na­
tychmiast potrzebny na okres 
3 miesięcy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
20533g. __
Inżynier kawaler poszukuje 
od stycznia lub wcześniej wy­
godnego pokoju z wygodami w 
kulturalnym, spokojnym do­
mu. Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskiego 3. dla 20588g.
Kalisz — pokój wygodnie u- 
raeblowany ogrzany przy kul­
turalnej. spokojnej rodzinie 
poszukuje od 1 stycznia po­
ważny, samotny pan obejmu­
jący stanowisko. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 20 39g.

Dużego lokalu (piwnica, 
strych podwórze) spiesznie 
szukam. Poznań, tel. 95-62 
lub Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
206 2 lg.

Praca
Pomocnik ogrodniczy młodszy, 
potrzebny. Zgłoszenia w godz. 
13—48. Ogrodnictwo Tomiak. 
Poznań Jl. Pułaskiego 9.

20363g
Gosposia samodzielna, potrze­
bna na stałe. Dobre warunki. 
Wymagane są referencje. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 20156g._
Ucznia przyjmie firma ,,Chro- 
inometal". Poznań, Ogrodo­
wa 11 ■  20544S
Modystka samodzielna potrze­
bna. Poznań, Rokossowskie­
go 32 II ptr.________ 20531g
Czeladnik krawiecki potrze­
bny. Poznań, Czerwonej Armii 
19 m. 5.   20535g
Gosposia do małej rodziny po­
trzebna od 1 grudnia. Poznań, 
Matejki 66 m. 5. 20605g

»

Dnia 24 listopada 1955 r., zmarł nagle mój ukocha­
ny i najtroskliwszy mąż, przeżywszy lat 53. śp.,

Feliks Wachowiak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 28 bm„ o godz. 

15.15 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W smutku pogrążone

żona e rodzina
2061lg

Dobrego samodzielnego fa­
chowca na c. o. na stałe, 
dobre wynagrodzenie, poszu­
kuję. Poznań tel. 40-37. 
_________________ 20427g
Gosposia dochodząca potrzeb­
na zaraz. Poznań, Matejki 
4C/41 m. 14. 20630g

Nauka
Udzielam lekcji języka nie­
mieckiego i konwersacji, 
przyjmuję tłumaczenia. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, ńr 20492g.

Różne
Fachowe odświeżanie obuwia 
skórzanego zamszowego. Po­
znań. Wrocławska 23. sklep 
obuwia. ______ 20350g
Kołdry stare przerabiam, no­
we szyję. Gzielowa, Poznań, 
Matejki 4, m 3. 19941g

Wznowiłem przyjmowanie za­
mówień. Pracownia krawiec­
ka damsko - męska. Wyko­
nuję szybko, solidnie. Kuśnier 
czak. Poznań Józefa 5.

20024$

Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Poznań, ul. Kwiatowa 8, 
ra 14, Smoczyńska. 20103g

Stroję, naprawiam fortepiany. 
Drygas, Poznań Chudoby 15, 
tel. 99-79. 2Ó321g

Posiadam uprawnienie, lokal, 
urządzenie do przerobu two­
rzyw sztucznych — zakres 
galanterii. Oczekuję propozy­
cji. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
20581 g.

W dniu 24 listopada 1955 r., zmarł nagle na poste­
runku pracy w Spalę śp.,

Feliks Wachowiak
st. inżynier, odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi 

i Medalem Dziesięciolecia
W Zmarłym tracimy dobrego kolegę i współpraco­

wnika.
Cześć Jego pamięci!

Pracownicy Wydziału Mechanicznego 
20628g DOKP w Poznaniu

'—— t—------------
Dnia 25 listopada 1955 r. po długich i ciężkich cier­

pieniach zmarła opatrzona Sakramentami św., prze­
żywszy lat 49. śp.,

Melania Pieczyńska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 29 bm.. o godz. 

10.50 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

mąt. synowie, rodzeństwo I rodzina
20641g
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Ogłoszenia
do ..Głosu Wielkopolskiego" 
i wszystkich gazet 1 czaso­
pism w Polsce przyjmuje

Biuro Ogłoszeń R.S.W „prasa" 
Poznań ul Gen Świerezew-

„ ̂ skiego nr 3

Posiadam lokal, część maszyn 
oraz kartę rzemieślniczą 
(branża drzewna). Oczekuję 
propozycji. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. dła 
2O486g



Projekty
na pomnik 
Mickiewicza 
dla Poznania
są |uż gotowe

W wyniku konkursu na pom 
nik Adama Mickiewicza, który 
to pomnik stanie w Poznaniu 
na Placu Wolności, nadesłano 
8 projektów. Prace można już 
oglądać w poznańskim Muze­
um Narodowym.

W środę zebrała się komisja 
konkursowa, która przyznała 
nagrody najlepszym projek­
tom. Pierwsza nagroda (7.000 
zł) otrzymała praca nr 6 (pier­
wsze zdjęcie po lewej), druga 
nagroda (5.000 zł) przypadła 
pracy nr '3 i trzecia (3000 zł) 
pracy nr 7 (w kolejności zdję­
cie drugie i trzecie).

Na zdjęciu u dołu widzimy 
makietę przedstawiającą miej 
sce na którym stanie pomnik 
(w głębi — Biblioteka Raczyń­
skich).

Tak więc Poznań nareszcie 
doczeka się pomnika Poety, — 
który w Wielko polsce często 
przebywał i znał ją lepiej niż 
inne strony kraju. Projekty 
już są, czekamy na realizację.

(p)

Kombinatorzy — przed sądem

Przydzielah mieszkania 
za łapówki

W bieżącym miesiącu organa 
MO w Poznaniu wykryły za­
krojoną na szeroką skalę aferę 
łapowniczą w Wydziale Kwa­
terunkowym Prezydium MRN 
i Wojewódzkiej Komisji Loka 
Iowej w Poznaniu.

W związku z tym aresztowa 
ni zostali m. in. kierownik Wy 
działu Kwaterunkowego Pre

Rodzinne
współzawodnictwo

Plan wykonany 48 dni przed 
terminem, oszczędność 19.504 
roboczogodzin na sumę 195 tys. 
zł — oto dorobek stoczni rzecz 
nej w Czarnkowie.

Co wpłynęło na osiągnięcie 
tak pięknych wyników? Prze­
de wszystkim inicjatywa całej 
załogi. Dokładne opracowanie 
planu umożliwiało śledzenie 
przebiegu jego realizacji. Zało 
ga systematycznie porównywa 
la plan z harmonogramem, — 
zwracając baczną uwagę na 
terminowe dostawy surowca.

Przedterminowe wykonanie 
planu umożliwiło również dob 
rze rozwinięte współzawodnic­
two i liczny udział załogi w Zo 
bowiązaniach.

Za pilność i wydajną pracę 
należy wyróżnić brygady ka­
dłubową i szkutniczą braci 
Bednarków. Wykonywały one 
przeciętnie ponad 220 procent 
normy, podobnie jak monte­
rzy maszyn i kotłów parowych 
oraz tokarze Franciszek i Pa 
wel Okruchowic, Jankowski o- 
raz Józef i Roman Zawadzcy.

Jak widać rywalizować moż 
na nawet w rodzinie zwłaszcza 
w dobrej rodzinnej atmosferze. 
A taką właśnie stworzyła sobie 
załoga stoczni w Czarnkowie.

(s)
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j Przed | Siadami programu
aSŁ; Frontu Narodowego
Idącego ulicami Kalisza śmigają nowe wypełnione nie dwóch nowych bloków 

przybysza zaciekawia duży pasażerami autobusy. Otoje- przy ul. Jana Iii (w sumie 
ruch w śródmieściu. Od go- den ze spełnionych postula- 108 izb). Na remonty miesz- 
dzin rannych w wielu kie- tów społeczeństwa kaliskiego kań wydatkowano w tym ro- 
runkach miasta i powiatu zawartych w programie Fron ku niemało, bo 6,5 miliona 

__________________________  tu Narodowego. złotych.

zydium MRN — Henryk Ko- 
sicki i były zastępca przewod­
niczącego Wojewódzkiej Korni 
sji Lokalowej — Stefan Topol 
ski. Za płatną interwencję u 
władz kwaterunkowych aresz­
towani zostali st inspektor or 
ganizacyjny Zjednoczenia Ro­
bót Inżynieryjnych — W. Leon 
hard oraz nigdzie nie pracują 
cy Kazimierz Nowak i Józef 
B udasz.

Śledztwo w sprawie prae-
stępczych machinacji nieuczci­
wych pracowników Wydziału 
Kwaterunkowego i Wojewódz­
kiej Komisji Lokalowej oraz 
ich wspólników — prowadzi 
Prokuratura Wojewódzka w 
Poznaniu.

Niewykorzystane lokale
— mieszkaniami

W celu jak najsłuszniejsze­
go gospodarowania lokalami, 
przeprowadzono w Pile kon­
trolę w mieście.

W wyniku kontroli okaza­
ło się, że wiele zakładów pra­
cy jak Rzeźnia Miejska, Zwią 
zek Cechów itp. posiadały 
niewykorzystane lokale, któ­
re w tej chwili przeznaczono 
już na mieszkania. (Ro)

Teatr z Gniezna w Dobrem — 
„Turcaret", w Gnieźnie — 
„Most", w poniedziałek godz. 
19 Koncert rozrywkowy.

/ Radio
Program I — Fala 1322 m

6.11 — muzyka, 7.50 — spor­
towcy wiejscy na start, 8.10 — 
wieś tańczy i śpiewa, 8.25 — 
muzyka symfoniczna, 9 — od­
powiedzi Fali 49. 9.12 — walce 
Straussa, 10 — Tomy Bungay — 
fragm. opow. H. Wells‘a, 10.20
— koncerij solistów, 10.57 — kon 
cert życzeń, 13.10 — „Szukamy 
przyczyn" — pogadanka, 13.25
— melodie do tańca, 15 — na fa­
li humoru i satyry, 15.30 — kon­

A dalsze?
W Kaliszu, jak w wielu in­

nych naszych miastach, od­
czuwa się ciasnotę mieszka­
niową. Bloki nowego ZOR-ow 
skiego osiedla przy ul. Banko 
wej, noszącego imię Mar­
chlewskiego, wchłoną pokaź­
ną liczbę mieszkańców. W tej 
chwili trwają już prace wy­
kończeniowe. Co nas specjal­
nie raduje, to troska o upo­
rządkowanie terenu budowy. 
Szerokie podwórza poddane 
są zabiegom „kosmetycz- 
nym“. Powstaną tu zieleńce, 
liczne piaskownice, w któ­
rych wiosną przedszkolaki 
będą budować pałace z 
piasku i gdzie będą piec — 
co prawda niezbyt strawne 
„baby“. W razie niepogody, 
obszerny lokal parterowy 
stanowić będzie „bazę zabaw“ 
dla najmłodszych mieszkań­
ców nowego Osiedla.

A więc zrobiono pierwszy 
krok w kierunku uzupełnie- 
nienia liczby przedszkoli w 
Kaliszu.

Na ZOR-owskim osiedlu nie 
kończą się inwestycje mieszka­
niowe. Wydział Gospodarki no­
minalnej 1 Mieszkaniowej Pre­
zydium MRN w Kalisza rozpo­
czął tzw. plombowanie 
szeregów domów, wyszczerbio­
nych działaniami wojennymi, 
* mianowicie: przy nł. Wigury, 
Dzierżyńskiego, Browarnej i 
Górnośląskiej.
Poza preliminowanymi su­

mami, Prezydium MRN za­
siliło budżet gospodarki ko­
munalnej nadwyżkami i o- 
szezędnościami budżetowymi. 
Efektem tego jest zbudowa-

Ciekawostki
rolnicze

KNUR WAGI 534 KG
Na Wystawie Rolniczej w Mos­

kwie sowchoz „Korona zorzy" z 
Kraju Krasnodarskiego wystawia 
trzodę chlewną rasy wielkiej bia­
łej. Sowchoz ten hoduje 4.980 sztuk 
świń tejże rasy. Pokazany na wy­
stawie knur w wieku 3 lat posiada 
534 kg żywej wagi, a 4-letnia ma­
ciora — 321 kg. »

80 KWINTALI Z HEKTARA
W państwowym gospodarstwie 

rolnym Stankov (południowo-za­
chodnia Czechosłowacja) brygada 
połowa zebrała w tym roku wyso­
ki plon nasion buraka cukrowego. 
Z obszaru 2 ha zebrano 160 q czy­
stych nasion, czyli 80 q z ha.

cert, 16.20 — dla dzieci, 17.20 — 
dla każdego coś miłego, 18.39 
— „W jesiennym kiosku" — słu 
chowisko, 20.25 — utwory for­
tepianowe, 20.45 — gra ork. ta­
neczna PR., 21.25 — mistrzowie 
sceny operowej, 22 — wiadomo­
ści sportowe, 22.30 — muzyka 
taneczna.

Wiadomości: 6.00 . 7.00, 8.00,
16.00, 20.00, 23 00.

Kina
KALISZ: Wolność — „Mistrz 
Świata"; Stylowe— „Dom na 
przedmieściu"; OSTRÓW: 
Przodownik— „Konwój dok­
tora M.“; Słońce — „Irena do 
domu"; GNIEZNO: Polonia 
— „Dom na przedmieściu"; 
Lech — „Szerszeń"; LESZNO: 
Sportowiec — „Trzy starty".

Wysuwane przez program 
Frontu Narodowego wskaza­
nia dotyczące uprzemysłowie­
nia miasta, znalazły odzwier­
ciedlenie w rozbudowie gar­
barni i powiększeniu Zakła­
dów Maszyn Włókienniczych. 
Rozpoczęto także montaż no­
wej hali dla kombinatu ko­
ronkarskiego, a przemysł te­
renowy uruchomi w 5-latce 
fabrykę ozdób choinkowych 
i stolarnię.

Siedząc nadal program wybor­
czy i założenia planu 5-letniego 
dowiemy się, że w Kaliszu za­
początkowano rozbudowę gazow­
ni, że w najbliższym 5-leciu sta­
ną dwie szkoły, zbudowany bę­
dzie nowy oddział szpitala (za­
kaźny), że 1 maja otworzy swe 
sale muzeum, a do budowy no­
wej hali sportowej przygotowu­
je się obecnie dokumentację.

Przystępując do rocznego 
obrachunku, winniśmy jako 
wyborcy ocenić działalność 
rady narodowej, jej prezy­
dium, jak również nasz oso­
bisty wkład w realizację pro­
gramu Frontu Narodowego. 
Okazją do podsumowania i 
dyskusji będą spotkania rad­
nych z wyborcami. (EKI)

Co kryje

dno Morskiego Oka?
Przed kilkoma dniami powró­

ciła do Gdańska ekipa nurków 
pracowni oceanologicznej za­
kładu morskiego Instytutu Bu­
downictwa Wodnego PAN, któ­
ra przeprowadzała w paździer­
niku br. badania dna Morskiego 
Oka w Tatrach.

Badania prowadzone były 
przy zastosowaniu specjalnego 
wyposażenia tzw. płetwonurka. 
Składa się ono ze stalowych 
zbiorników ze sprężonym po­
wietrzem, lekkich, nie krępują­
cych ruchów, lecz chroniących 
przed zimnem ubrań z gumy 
zwanej piankową i dużych jas­
nych okularów. Na nogach nur­
kowie mieli specjalne płetwy. 
Tego rodzaju wyposażenie po­
zwala swobodnie poruszać się 
nawet na dużych głębokościach.
W Morskim Oku np. opuszczano 
się do głębokości 30 m.

Gdańscy nurkowie dokonali 
25 zejść podwodnych. Badania 
przeprowadzone w tym głębo­
kim, górskim jeziorze, gdzie 
temperatura sięgała trzech stop 
ni, pozwoliły zgromadzić po­
kaźne ilości okazów. Zebrano 
m. in. ponad 20 kg próbek skał. 
Wydobyty z toni materiał słu­
żyć będzie do ■wyjaśnienia sze­
regu kwestii naukowych. Pod 
wodą w Morskim Oku nakręco­
no jednocześnie specjalny film.

==z- /

W sprawie
gnieźnieńskiej
świetlicy

Zarząd Okręgowy Zw. Zaw. Pra­
cowników Państwowych i Spo­
łecznych przysłał nam wyjaśnie- 
nie na notatkę „Po linii kultury". 
Wynika z niego, że zarząd okrę­
gu Otrzymał na rok 1956 fundusze 
'jedynie na finansowanie istnieją­
cych już zespołów i wobec tego 
nie może opłacić instruktora chó­
ralnego przy Radzie Miejscowej 
Prezydium MRN w Gnieźnie. 
Sprawa została przekazana do Za­
rządu Głównego Związku.

Tylko kaliski Start
broni barw Poznańskiego 

w Pucharze Polski
W 13 meczach piłkarskich o 

Puchar Polski, które rozegra­
ne zostaną dziś w całym kraju 
okręg poznański reprezentowa 
ny jest jeszcze tylko przez je­
den zespół trzecioligowy kalis­
ki Start. W dniu dzisiejszym 
zmierzy się on na własnym bo 
isku z CWKS-em - Kraków.

Będzie to jedno z ostatnich 
spotkań, do którego ambitna 
jedenastka Startu wystąpi w 
pełnym komplecie. W najbliż­
szych bowiem dniach, piątka 
napastników tego zespołu opu­
ści szeregi klubu, celem odby­
cia służby wojskowej. Zasilić 
ma drużynę Startu utalento­

wany napastnik kępińskiego
Kolejarza — Heising.

Podobne zmiany zajdą rów­
nież w wielu pozostałych dru­
żynach. Pierwszoligowy Kole­
jarz zostanie wzmocniony dru 
gim reprezentacyjnym bramka 
rzem Rosińskim, który ukoń­
czył służbę wojskową i opusz­
cza jedenastkę bydgoskiego — 
CWKS. Podobno i Gąsiorowski 
z tego klubu ma zasilić r Kole­
jarza.

Margonin
otrzyma budulec
na budowę boiska

W „Głosie" z dnia 15. XI. br. 
przedstawiliśmy kłopoty budowni­
czych boiska sportowego w Mar­
goninie. Wszystkim zainteresowa­
nym tą sprawą komunikujemy fra­
gment odpowiedzi Prezydium 
WKKF w Poznaniu.

„Drzewo, które jest potrzebne w 
Margoninie będzie dostarczone w 
miesiącu listopadzie 1955 r„ gdyż 
WKKF na ten właśnie miesiąc uzy 
skał przydział. Uzyskanie dodatko­
wych materiałów jak: pręty że­
lazne, wapno, żwir, gwoździe i t. p. 
leżą w kompetencjach Komitetu i 
kierownika budowy, gdyż można 
je otrzymać w Gminnej Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska", poza 
tym wskazywano kierownikowi bu 
dowy na to, by żużel zamówił w 
Pile, a następnie zwiózł go przy 
pomocy miejscowego szarwarku.

Jak z powyższego wynika — za­
opatrzenie materiałowe nie w zu­
pełności było i Jest zależne od Wo­
jewódzkiego Komitetu Kultury Fi­
zyczne}, a w dużej mierze od ope­
ratywności kierownika budowy. 
Świadczą o tym przykłady z Jutro­
sina i Witkowa, w których buduje 
się podobne boiska w bardzo zbli­
żonych warunkach, a wyniki są 
bez porównania lepsze.

Faktem jest, że inspektorzy in­
westycji WKKF i Rady Wojewódz­
kiej LZS oraz budowlany inspektor 
nadzoru wizytując budowę w Mar­
goninie nie utrzymywali żadnej 
łączności z PKKF-em. Wpływało 
to ujemnie na całość .prac w Mar­
goninie i brak koordynacji wysił­
ków w przezwyciężeniu trudności 
z jakimi borykała się budowa bo­
iska.

Na powyższe niedopatrzenie 
zwrócono uwagę zainteresowanych 
i należy się spodziewać poprawy 
na tym odcinku."

Sportowe
współzawodnictwo szkół

Wydział Oświaty MRN organizu­
je w roku szkolnym 1955/56 współ­
zawodnictwo, którego celem jest 
poprawa warunków uprawiania 
sportu w szkołach. Akcja ta, w 
której wezmą udział wszystkie po­
znańskie szkoły podstawowe, obej 
młe następujące działy: urządze­
nia sportowe, sale gimnastyczne, 
sprzęt sportowy oraz strój ćwi­
czebny.

Osiągnięcia poszczególnych szkół 
w tej dziedzinie oceniane będą we 
dług specjalnej tabeli, która prze­
widuje m. in.: za tor przeszkód — 
50 pkt., salę gimnastyczną — 500 p„ 
łyżwy — 20 pkt. Za najlepsze wy­
niki we współzawodnictwie Wy­
dział Oświaty WRN wyznacza dla 
powiatowych i miejskich wydzia­
łów oświaty nagrody na zakup 
sprzętu:

I — 5.800,— zł, n — 4.000,— zł, 
m — 3000, IV — 2000, — V — 1000 Zł. 
Prócz tego Wydział Oświaty PMRN 
przewiduje dla zwycięskich szkół 
nagrody w postaci sprzętu sporto­
wego i pucharu przechodniego.

<ł)

Jak z powyższego wynika — 
już teraz zrzeszenia przygoto­
wują się do skompletowania 
swych drużyn. (p)

Co słychać 
u narciarzy?

Wielkopolscy narciarze jui 
trenują! Czekając na sprzyja­
jące warunki atmosferyczne, 
zawodnicy Budowlanych od 2 
tygodni przeprowadzają w Go­
lęcinie marszobiegi, natomiast 
na sali przy ul. Matejki PTT-K 
zorganizował tzw. „suchą za­
prawę", która cieszy się bardzo 
liczną frekwencją. Narciarze 
ustalili też kalendarzyk imprez, 
który przedstawia się następu­
jąco:

6. I. — otwarcie sezonu w 
Golęcinie, lJf, 15. I.—Chodzież: 
mistrzostwa województwa se­
niorów i juniorów, 22. I. Oso- 
wa Góra: zawody klasyfika­
cyjne, 29. 1. O sowa Góra: za­
wody o Puchar WKKF, 9—12. 
II. Warszawa: Puchar Nizin. 
Poza tym w styczniu i lutym w 
całym województwie odbędą się 
biegi patroloroe, a PTT-K zor­
ganizuje szereg raidów.

Po mistrzostwach Wielkopol­
ski zostanie wyłoniona kadra, 
z której 32 zawodników weź­
mie udział w najpoważniejszej 
imprezie narciarstwa nizinne­
go — zawodach o Puchar Ni­
zin.

Na zakończenie kilka słów o 
sprzęcie. Rady Główne zrzeszeń 
sportowych nie dysponują żad­
nymi funduszami dla naszego 
województwa na zakup sprzę­
tu. Jedynie Budowlani Poznań 
posiadają 6 par nart.

W najbliższych dniach CHSS 
w Poznaniu q trzy ma transport 
nart austriackich marki Kóstl 
(1500 zł) i Matterhorn (800 zł) 
oraz kijków stalowych produk­
cji polskiej w cenie 80 zł i au­
striackiej — 150 zł. Sprzęt ten 
można będzie nabyć wyłącznie 
za pośrednictwem Sekcji Nar­
ciarskiej WKKF-u. (I)

Brawo LZS
w Międzychodzie!

(ł) Rada Powiatowa LZS w Mię- 
dzychodzie melduje o wykonaniu 
zadań planowych na rok 1955.

Sportowcy wiejscy tego powiatu 
zdobyli (w nawiasach podajemy 
zaplanowaną liczbę): 244 (238) od­
znak BiSPO 109 (98) klas oraz zwer 
bowall 1503 (1500) nowych człon­
ków. W realizacji zadań plano­
wych na wyróżnienie zasłużył LZS 
„Traktor" przy Warsztacie Na­
prawczym PGR w Międzychodzie. 
Członkowie „Traktoru" wykonali 
swoje plany z nadwyżką i przed 
terminem, (let)

Zapaśnicy Warty
kandydują do I ligi

Do ukończenia rozgrywek zapaś­
niczych o mistrzostwo II ligi po­
zostały jeszcze po dwa mecze a już 
obecnie wiadomo, że pierwsze miej 
sce w II grupie zajmuje poznań­
ska Warta. W grupie I pretendują 
do przodownictwa aż 4 zespoły. Za 
paśnłcy poznańskiej Sparty upłaso 
wali się na trzeciej pozycji jednak 
muszą wytężyć wszystkie siły by 
utrzymać tę pozycję.

Drużyna Warty jest poważnym 
kandydatem na awans do I ligi- 
W dzisiejszą niedzielę Warta wal­
czy w Elblągu z miejscową Stalą, 
z którą wygrała w I kolejce. Spar- 
ta zaś gości u siebie wyrównany 
zespół łódzkiego Startu. Mecz w 
Poznaniu odbędzie się o godz. ń 
w sali gimnastycznej przy ul. Byd­
goskiej 4. (G)
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